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Prez. Hlndenburi zmarł
Hitler objął władzę —  Rząd Rzeszy połączył urząd 

kanclerza ze stanowiskiem prezydenta

Z m a rli/ p rez . H in d e n b u fg .

B e r l i n  (T e l. w t .)  O d połu d n ia  dnia  
w c z o r a js z e g o  stan  p r e z y d e n ta  R z e s z y  fe ld ­
m a r sz a łk a  von  H indenburffa p o g a r sz a ł się  
n ie p r z e r w a n ie . C h o ro b a  p ęc h e r z a , p o łą c z o n ą  
* o s ła b ie n ie m  fu n k cyj s e r c a  p o d c ię ła  ten  n ie ­
s p o ż y t y .  z d a w a ło  s ię . o rg a n izm  8 7 -le tn ie g o  
s ta r c a . K on sy lju m  n a jw y b itn ie jsz y c h  le k a r z y  
n ie m ie c k ic h , k tó re  c z u w a ło  n ie p r z e r w a n ie  u 
ło ż a  F e ld m a r sz a łk a  w  N eu d eck . nie rob iło  
źa d n ei n ad zie i na w y z d r o w ie n ie . W środę, o- 
koło godz. 18-ei prezydent Rzeszy stracił 
Przytomność ł rozpoczęła sie agonia.

Ojciec św. wyjechał z Rzymn
R z y m  (T c l. w ł.)  P a p ie ż  P iu s  X I w y je ­

ch a ł w  śr o d ę  p o p o łu d n iu  z  W a ty k a n u  i u d ał 
s ię  z  o to c z e n ie m  d o  s w e j  r e z y d e n c ji le tn ie j  
vv  za m k u  C a s te l  G a n d o lfo . (M . S z .)

Litewski minister 
u Litwinowa

< M o s k w a  (P A T .)  A g e n c ja  T a s s  d o n o ­
s i:  P r z y b y ł tu  d z is ia j  m in is te r  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  L itw y , L o z o r a it is  z  m a łż o n k ą  i od ­
b y ł k o n fe r e n c ję  z  L itw in o w e m .

N a w ie ś ć  o  z b liż a ją c y m  s ie  zg o n ie  p r e z y ­
d en ta  udali s ie  d o  N e u d eck  n iem al w s z y s c y  
c z ło n k o w ie  g a b in e tu  R z e s z y  z k a n c lerzem  
H itlerem  na c z e le  p o c z e m  p o w r ó c ili d o  B e r li­
na i w  p a ła cu  k a n c le r sk im  r o z p o c z ę ła  n ie ­
z w ło c z n ie  o b r a d y  rada g a b in e to w a .

Przez cała noc trwała agonia aż wreszcie 
dzisiaj w czwartek o godz. 9 rano nastąpił 
zgon prezydenta Hindenburga.

WAŻNA USTAWA RZĄDU RZESZY.

N a w ia d o m o ść  o śm ie r c i F e ld m a rsza łk a  
rząd  R z e s z y  o g ło s i ł  u c h w a lo n a  p r z e z  s ie b ie  
iuż w c z o r a j  u s ta w ę  tej tr e śc i:

l. Urząd prezydenta Rzeszy zostaje po­
łączony z urzędem kanclerza Rzeszy. Na mo­
cy tej ustawy przechodzą dotychczasowe 
funkcje prezydenta Rzeszy na kanclerza Ado!

fa Hitlera, który też wyznaczy swego zastę­
pcę.

2. U stawa wchodzi w życie z chwila 
śmierci prezydenta Hindenburga.

T a k  w ię c  Adolf Hitler jednoczy w dnhi 
dzisiejszym pełna władze w Rzeszy niemiec­
kiej i wyzwala sie z ostatnich pet. iaklemi 
był dlań wielki autorytet osobisty 1 ogromna 
popularność prezydenta Hndenburga, k tó r y  
n iejed n ok rotn ie  w p ły w a ł  w sp o só b  w y ra źn y , 
na b ie g  sp r a w  p a ń s tw o w y c h .

D zis ia j o go d z . 10,15 p r z e m ó w ił w  radjo  
b er liń sk iem  m in. G ó b b e ls . o g ła sz a ją c  n a ro d o ­
w i n iem ieck iem u  w ia d o m o ść  o śm ierc i p rez. 
H in d en b u rga. P o  p od an iu  te i w ia d o m o śc i m in. 
G o b e ls  o d c z y ta ł  s z e r e g  n o w y c h  u s ta w , li­
ch w a lo n y c h  w  c ią g u  n o c y  p rzez  g a b in e t R z e ­
s z y . R ó w n o c z e ś n ie  m in ister  o d c z y ta ł  o d e z w ę ,  
w y d a n a  p rzez  gab in et.

flota sowieclsa prstjisuwa do Gdyni
L otn icy  so w ie c c y  op u ścili W arszaw ę

M o s k w a  (PAT). Dnia 17 sierpnia odpływa 
z Leningradu z rewizytą do Gdyni sowiecka eskadra 
wojenna pod dowództwem dowódcy floty bałtyckiej 
Gallera, w składzie jednego krążownika „Marat" oraz 
dwóch kontrtorpedowców „Kalinin" i „Wolodarskij" 

M o s k w a  (PAT). Powracająca z Warszawy 
sowiecka eskadra lotnicza wylądowała na lotnisku mo- 
skiewskiem wczoraj o godz. 20-ej czasu moskiewskie­

go. Lotników spotkali: charge d‘affaires radca So- 
kolnicki, attache wojskowy kpt. Harland oraz sekre­
tarz ambasady p. Zabiełio.

Wszystkie pisma codzienne zamieszczały obszer­
no sprawozdania telegraficzne z pobytu eskadry w 
Polsce, podkreślając serdeczne przyjęcie lotników 
przez armjg, społeczeństwo i prasę polską.

Konsul generalny it. p. w Cjhlcago 
cudem iiiaihnąl Śmierci

P a r y ż  (P A T .)  A g e n c ja  H a v a sa  d o n o s i  
z  N ia g a r y ,, ż e  sa m o ch ó d  k o n su la  g e n e r a ln e g o  
R. P . w  C h ica g o , Z b y s z e w s k ie g o  z o s ta ł  zm ia ­
żd ż o n y  p r z e z  p o c ią g  na p r z e je ź d z ie  k o le jo ­
w ym . K o n su l Z b y s z e w s k i j e s t  m o cn o  p o tłu ­
c z o n y  i p o ra n io n y , le c z  ży c iu  je g o  n ie  za g ra ­
ża n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

N o w y  J o r k  (P A T .)  K o n su l g en e r a ln y  
R. P . Z b y s z e w s k i, c ię ż k o  ran n y  w  w y p a d k u  
sa m o c h o d o w y m  n a  p r z e je ź d z ie  k o le jo w y m  
pod w o d o sp a d e m  N ia g a r a , p r z e w ie z io n y  z o ­
s ta ł d o  t  S a in t  M ary  H o sp ita l" . K on ­

su l Z b y s z e w s k i  m a z ła m a n ą  p ra w ą  n o g ę  w  
k o la n ie , z ła m a n e  le w e  b io d ro  i  le w y  o b o j­
c zy k . P o z a te m  u le g ł  on  lic z n y m  o b r a ż e n io m  
i k o n tu z jo m . L e k a r z e  z a p e w n ia ją , ż e  ż y c iu  
k o n su la  Z b y s z e k  .ieg o  n ie  g r o z i n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o , o i le  n ie  za jd ą  p o w ik ła n ia . W  n aj­
le p sz y m  je d n a k  r a z ie  k o n su l Z b y s z e w s k i  b ę ­
d z ie  m u s ia ł p o z o s ta ć  w  sz p ita lu  3 m ie s ią c e .

D o  N ia g a r a  F a lls  w y je c h a ł p. o . k o n su la  
g e n e r a ln e g o  r. p . w  N e w  J o r k u  k o n su l K w ie ­
c ień .
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Po mowie Premjera
„D ziennik  P o z n a ń sk i"  p isz e :

N a j w a ż n ie j s z y m  b o d a j  m o m e n te m  w c z o ­
r a j s z e j  m o w y  p r o g r a m o w e j  p . p r e z e s a  E a d y  
m in is tr ó w , p r o f .  L e o n a  K o z ło w s k ie g o , j e s t  
o ś w ia d c z e n ie , ż e  R z ą d  w z m o ż e  t e m p o  r e ­
a l iz a c j i  sw y c h  z a ło ż e ń  p o lity k i  g o s p o d a r c z e j .

W y ty c z n e  te j  p o l i t y k i  sjj b o w ie m , od  
c h w il i  d e p r e s j i  k o n iu n k tu r a ln e j , ja s n o  s p r e ­
c y z o w a n e  i  n ie z m ie n n e . S tw o r z o n a  p r z e z  
ob ó z  r z ę d o w y , a  a p r o b o w a n a  n a s tę p n ie  p r z e z  
c a łe  ś w ia t łe  s p o łe c z e ń s tw o  t e o r j a  o_ n ie m o ż ­
n o śc i o d b u d o w a n ia  p r z e d k r y z y s o w e j  p r o s p e ­
r i t y ,  e o  ip s o  o k o n ie c z n o śc i o d b u d o w a n ia  r ó ­
w n o w a g i g o s p o d a r c z e j  n a  n o w y m , n iż s z y m  
p o z io m ie , j e s t  c a łk o w ic ie  s łu s z n e . E k s p e r y ­
m e n ty  „ n a k r ę c a n ia  k o n ju n k tu r y ” , s to s o w a n e  
n a  ta k  sz e r o k ą  s k a lę  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o ­
n y c h , R z e s z y  n ie m ie c k ie j  i  w  k ilk u  in n y c h  
k r a ja c h , n ie  z a c h ę c a ją  b y n a jm n ie j  d o  n a ś la ­
d o w n ic tw a . M o ż n a b y  j e  p o r ó w n a ć  d o  k u r o -  
w a n ia  c h o r e g o  z p r z e je d z e n ia  fo r s o w n e m  o d ­
ż y w ia n ie m .

W  d z ie d z in ie  p o d s ta w o w y c h  z a ło ż e ń  p o ­
l i t y k i  g o s p o d a r c z e j  m a  w ię c  R z ą d  c a łą  o p i-  
n j ę  z a  so b ą . Z  z a d o w o le n ie m  p r z y jm u je  k r a j  
d o  w ia d o m o ś c i z a p o w ie d ź  o p ie k i n a d  k a p i­
t a l iz a c j ą ,  u tr z y m a n ia  s t a ło ś c i  w a lu ty  i  r ó w ­
n o w a g i  b u d ż e tu , o r a z  u s u w a n ia  w sz e lk ic h  
p r z e r o s tó w , k tó r e  p r z y c z y n iły  s ię  d o  p o g łę ­
b ie n ia  k r y z y s u . Z e  s p e c ja ln e m  u z n a n ie m  
p o d k r e ś l ić  tr z e b a  z a p o w ie d ź  u p o r z ą d k o ­
w a n i a  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h ,  
k tó r e  c ią ż ą  n ie z n o ś n e m  b r z e m ie n ie m  n a  ż y ­
c iu  g o ś p o d a r c z e m  i  s ta n o w ią  p r z e d m io t  
Z g o d n ej k r y ty k i  p r a s y  z a r ó w n o  p r o r z ą d o -  
w e j ,  ja k  i  o p o z y c y jn e j . N a  r z e c z  u b e z p ie c z e ń  
o p ła c a  p r a c o w n ik  kilkanaście p r o c e n tó w  
s w o ic h  p o b o r ó w , p r a c o d a w c a  t y le ż  lu b  n a ­
w e t  w ię c e j . W  s u m ie  j e s t  to  k i ik a s e t  m iljo -  
n ó w  z ł., o k o ło  25%  c a łe g o  b u d ż e tu  p a ń s t w o ­
w e g o , p r z e z n a c z o n y c h  n a  in s t y t u c j ę ,  k tó r a  
w e d łu g  t r a f n e g o  o k r e ś le n ia  p . P r e m je r a , n i ­
k o g o  n ie  z a d a w a la  i  j e s t  r o z s a d n ik ie m  n ie ­
z a d o w o le n ia  w  s p o łe c z e ń s tw ie

U z d r o w ie n ie  s a m o r z ą d ó w , o b n iż e n ie  k o ­
s z tó w  p o ś r e d n ic tw a  h a n d lo w e g o , a  w r e s z c ie  
o d d łu ż e n ie  —  o to  d a ls z e  w y ty c z n e  p o lity k i  
r z ą d o w e j , k tó r e  z n a jd u ją  ż y w e  i ż y c z liw e  
e c h o  w  s p o łe c z e ń s tw ie .

J a k  s tą d  w id a ć , z g a d z a m y  s ię  w s z y s c y  
z  R z ą d e m  co  d o  k i e r u n k u  p o lity k i  e k o ­
n o m ic z n e j . J e ś l i  w ię c  c o k o lw ie k , to  w ła ś n ie  
o w o  t e m p o  r e a l iz a c j i  ty c h  z a sa d  b y ło  o s t a ­
t n io  p o s t u la t e m  s f e r  g o s p o d a r c z y c h . Z a p o ­
w ie d z  p . P r e m j e r a  w  te j  m ie r z e  p r z y ję ta  b ę ­
d z ie  p r z e z  n ie  z ż y w e m  z a d o w o le n ie m .

N ie c o  w ię c e j  u w a g i  p o ś w ię c ić  tr z e b a  
p r o b l e m o w i  o d d ł u ż e n i a ,  k tó r y  s t a ­
n o w ił  c e n tr a ln y  p u n k t  e x p o s ć  P r e m je r a . N ie  
u le g a  w ą tp liw o ś c i ,  ż e  z d ję c ie  z  w s i b r z e m ie ­
n ia  d łu g ó w , k tó r e  u n ie m o ż liw ia  o b n iż e n ie  
k o s z tó w  p r o d u k c j i  i p r z y w r ó c e n ie  o p ła c a l­
n o ś c i ,  j e s t  k lu c z e m  d o  o ż y w ie n ia  ry n k u  w e ­
w n ę tr z n e g o . S łu s z n e  j e s t  r ó w n ie ż  w y o d r ę b ­
n ie n ie  p o tr z e b  d r o b n e g o  r o ln ic tw a , ja k  
i  o g ło s z e n ie  d e s in t e r e s s c in e n t  w  s to s u n k u  d o  
o b c ią ż o n y c h  p o n a d  m ia r ę  o b sz a r ó w .

P . P r e m j e r  o g r a n ic z y !  s ię  d o  n a k r e ś le -  
n ia  lin j i  g e n e r a ln e j  o d d łu ż e n ia ;  k r y t e r j a  
s z c z e g ó ło w e  u s ta lo n e  b ęd ą  w k r ó tc e  p r z e z  
K o m it e t  e k o n o m ic z n y  m in s tr ó w . Z  te j  p r z y ­
c z y n y  u tr u d n io n e  j e s t  z a j ę c ie  s ta n o w is k a  
w o b e c  p o g lą d ó w  p . P r e m j e r a  j u ż  d z is ia j .  
D e c y d u j ą c y  b o w ie m  b ę d z ie  f a k t ,  j  a  k ą  
g r a n i c ę  z a d ł u ż e n i a  u z n a  R z ą d  
z a  m a k s y m a l n ą ?  T a  s u c h a  c y f r a ,  k tó ­
r ą  n a m  w d n ia c h  n ie d a le k ic h  p r z y n ie s ie  k o ­
m u n ik a t  u r z ę d o w y , s t a ć  s ię  m o ż e  b o w ie m  
w y r o k i e m  n a z n a c z n ą l i c z b ę w a r -  
s z t a t ó w  r o l n y c h .  W a r u n k i p r a c y  r o l­
n ic tw a  w  r ó ż n y c h  d z ie ln ic a c h  b y ły  i s ą  ta k  
o d m ie n n e , ż e  d o  u s t a l a n i a  k r y t e -  
r  j  u  m  „ u  z d  r a  w  i a  1 n o ś  c i ”  g o s p o ­

d a r s t w  n a l e ż y  p r z y s t ę p o w a ć  z 
n a j w i ę k s z ą  o s t r o ż n o ś c i ą  i  z  c a ­
ły m  o b j e k t y w i z m e m ,  w o l n y m  o d

w s z e l k i c h  s u  g e s  t y j  p o z a g o s p o -  
d  a  r  c  z y  ch . N ie  m o ż n a  b o w ie m  z a p o m i­
n a ć , ż e  w ła ś n ie  ś r e d n ia  i  w ię k s z a  w ła s n o ś ć  
s ą  ś p ic h le r z e m  P o ls k i ,  ż e  o n e  d e c y d u ją  w  
z n a c z n e j  m ie r z e  o  p o z io m ie  n a s z e j  k u ltu r y  
r o ln e j .

.C a ło ść  m o w y  p r o f .  K o z ło w s k ie g o  w y ­
w ie r a  b a r d z o  d o d a tn ie  w r a ż e n ie . Z e  s łó w  s z e ­
f a  R z ą d u  b iło  n ie ty lk o  g łę b o k ie  p r z e ś w ia d ­
c z e n ie  o  s łu s z n o ś c i  o b r a n e j  l in j i ,  a le  i  z d e ­
c y d o w a n a  w o la  r e a l iz a c j i  z a m ie r z e ń , n a p r z e -  
k ó r  w s z y s tk im  tr u d n o śc io m .

M im o w o ln ą  p o c h w a łą  m o w y  p . P r e m j e ­
r a  j e s t  d z is ie j s z y  a r ty k u ł  „ G a z e ty  W a r s z a w ­
s k ie j ” , k tó r a  —  n ie  m ogąc, p o d  r y g o r e m  o b r a ­

ż e n ia  z d r o w e g o _ se n su  p r z e c iw s ta w ić  s ię  oczy­
w iś c ie  s łu s z n e j  l in j i  p o l ity k i  r z ą d o w e j  
o g r a n ic z a  s ię  d o  s tw ie r d z e n ia ,  że  m o w a  P re­
m je r a  „ z a w ie r a  s p o r o  tw ie r d z e ń  z  zak reśli 
p o l i t y k i  g o s p o d a r c z e j ,  p o w ta r z a n y c h  przez  
o b ó z  n a r o d o w y  z a r ó w n o  w  S e jm ie ,  ja k  i 
p u b lik a c ja c h ” . J e s t  to  ś m ie s z n a  m eg a lo m a -  
n ja . E w o lu c ja  p o g lą d ó w  g o s p o d a r c z y c h  obo­
zu  n a r o d o w e g o , k tó r y  j e s z c z e  d o  d z is ia j ,  W 
o so b a c h  s w y c h  c z o ło w y c h  p u b lic y s tó w , nie  
w y b r a ł m ię d z y  lib e r a liz m e m  g o sp o d a r c z y m )  
a  k ie r u n k ie m  u m ia r k o w a n e g o  in te r w e n c jo n i­
z m u , o p a r t e g o  o  s o lid a r y z m , j e s t  z b y t  znana> 
b y  to  n ie n o w e  z r e s z tą  s a m o c h w a ls tw o  —  „ja 
w ie m  le p ie j ” m o g ło  b y ć  n a  s e r jo  p rzyjęte*

St. Wr.
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W 20 rocznicę wymarszu Hadrówhi
K r a k ó w  (PAT) W  zw iązku z 20-tą roczni­

cą w ym arszu  K adrówki kom itet w y d a ł od ezw ę  
do m ieszkańców  m iasta, następującej treści: 

„O b yw atele! w  20-tą rocznicę czynu zbroj­
nego Józefa P iłsu d sk iego  odbędą się w  Krakowie  
u roczystości leg ion ow e, w ed łu g  następującego
programu:

Dnia 4 sierpnia 1934 r. o  godz. 9 odsłon ięcie  
tab licy pam iątkow ej ku czci po leg łych  legioni­
stó w  (na budynku d aw n ego  m agistratu w  Pod­
górzu).

Dnia 5 sierpnia 1934 r. godz. 9 — nabożeń­
stw o  w  k oście le  N. M. P ., godz. 10 — pochód z 
Rynku do O leandrów  (odsłon ięcie tablic pam iąt­
k ow ych  przy  ul. Jagiellońskiej i Józefa P iłsu d ­

skiego, godz. 11 —  P o św ięcen ie  Domu im. Jó­
zefa P iłsu d sk iego  w  Oleandrach, godz. 13 —• 
otw arcie h istorycznej w y sta w y  L egjonów  P ol­
skich w  M uzeum N arodow em .

Dnia 6 sierpnia 1934 r. godz. 10 —  u roczy­
stość rozpoczęcia prac około  b u d ow y kopca Mar­
szałka Józefa  P iłsu d sk iego  na w zgórzu  ..Sow i-., 
niec“ w  lesie  w olskim .

O byw atele! Oddając hołd nieśm iertelnem u  
czy n o w i zbrojnemu Józefa P iłsudsk iego  w  20-tą  
rocznicę w ym arszu  Kadrówki pam iętajm y o na­
szych  w spółbraciach  dotkniętych klęska p o w o ­
dzi. W  dn. 5 i 6 sierpnia zam iast dekoracji mia­
sta flagam i i kw iatam i składajm y ofiary i orga­
nizujmy pom oc materjaina dla pow odzian. _<

Polsko-niemieckaumowa zbożowa podpisana
R ok ow an ia  o  tra k ta t h a n d lo w y  u tk w J y  na m artw ym  p u n k cie
B e r l i n  (PAT) W  Min. w y ż y w ien ia  i rol­

nictwa R zeszy  podpisano 1 sierpnia p rzed łuże­
nie układu w  spraw ie w spólnej reglam entacji pol­
sko -  n iem ieckiego w y w o z u  żyta  i mąki żytniej. 
Na p od staw ie k orzystnych  dośw iad czeń  d otych ­
cza so w y ch  reglam entacji żyta  i mąki żytniej — 
układ ten zosta ł rozciągnięty rów n ocześn ie  na 
pszen icę i mąkę pszenną. Przedłużenie obow ią­
zuje na okres 1 roku.

Układ ob ecn y nie w prow adza w ięc  żadnych  
zasadniczych  zmian w  stosunku do układu ze ­
szłorocznego . Jedyna now ością  jest rozszerzen ie  
go obecnie rów nież na obrót pszenica i mąka
pszenna. „ .  . ,

W a r s z a w a  (T e l. w l .)  T o c z ą c e  s ię  od
d łu ż s z e g o  c z a su  p o lsk o -n ie m ie c k ie  ro k o w a n ia  
o tr a k ta t h a n d lo w y  u le g ł  o b e c n ie  o d ro czen iu  
w sk u te k  tr u d n o śc i na t le  d e w iz o w e m . W y ­

su w a n a  s w e g o  c z a su  z e  s tr o n y  p o ls k ie j  in i­
c ja ty w a  u m ó w  c le a r in g o w y c h  p o lsk o -n ie m ie c ­
k ich  lu b  in n y ch  p o d o b n y ch  u m ó w , n ie  z o s ta ła  
p rzez  N ie m c y  p r z y ję ta , c o  s ta w ia  p od  zn a ­
k iem  za p y ta n ia  m o ż n o ść  o tr z y m y w a n ia  p r z e z  
e k sp o r te r ó w  n a le ż n o śc i z  N ie m ie c . t

O b ecn ie  za tem  p o s ta n o w io n o  o d r o c z y ć  nai 
c z a s  p ó ź n ie jsz y  s p r a w ę  p r z y d z ia łu  d e w iz  n ie ­
m ieck ich  na p o k r y c ie  e k sp o r tu  p o ls k ie g o , a  
po w z n o w ie n iu  r o z m ó w  z o s ta n ą  n a p rzó d  p o d ­
ję te  in n e  z a g a d n ie n ia  w y m ia n y  g o s p o d a r c z e j  
p o lsk o -n ie m ie c k ie j .

W  is to c ie  je d n a k  n ie p r z y d z ie le n ie  d e w iz  
p r z e z  N ie m c y  o z n a c z a  o d r o c z e n ie  p orozu m ie*  
nia g o sp o d a r c z e g o  z N iem ca m i na c z a s  n ie ­
o k r e ś lo n y  (M )

)

Codziennie konfiskaty 
, .Dziennika Polskiego"
M o r .  O s t r a w a  (P A T ) W y c h o d z ą c y  w  

M o r a w sk ie j  O s tr a w ie  „ D z ie n n ik  P o lsk i" , u le ­
ga  w  o sta tn im  c z a s ie  c o d z ie n n ie  ju ż  k o n fi­
s k a c ie . W  o sta tn im  n u m e r z e  s k o n f is k o w a n o  
n o ta tk ę  z a t. „ C o d zien n a  k o n fisk a ta " , w  k tó ­
re j s tw ie r d z a  s ię ,  ż e  n o w a  u s ta w a  p r a so w a  
w  C z e c h o r ’ ;w a c j i  w y k o r z y s ta n a  j e s t  je d n o ­
str o n n ie  d o  w z m o ż o n e j  w a lk i  z  n ie w y g o d n e -  
m i p ism a m i. W  ty m  sa m y m  n u m e r z e  s k o n ­
f isk o w a n a  z o s ta ła  b a jk a  o  w p r o w a d z e n iu  o- 
b o str z o n e j  u s ta w y  p r a s o w e j  w  p e w n e m  fi- 
k c y jn e m  p a ń s tw ie .

Ilu żydów przybywa 
do Palestyny

L o n d y n  (P A T .)  „ T im e s"  o g ła s z a  in te ­
r e su ją c ą  s ta ty s ty k ę  ru ch u  e m ig r a c y jn e g o  d o  
P a le s ty n y  w  r. 1933. O g ó łe m , o d lic z a ją c  od ­
je ż d ż a ją c y c h , p r z y b y ło  d o  P a le s ty n y  w  c ią g u  
ro k u  41 ,891  o só b , w  te m  38,G56 ż y d ó w . —

S p o śr ó d  e m ig r a n tó w  ż y d z i z P o ls k i s ta n o ­
w ią  p r a w ie  50°/o1. Ż y d ó w  z  N ie m ie c  p r z y b y ło  
ty lk o  5 ,392 .

„Slovak“ o czeskich 
socjalistach

B r a t i s l a w a  (P A T .)  W  c z ę ś c io w o  sk o n  
f isk o w a n y m  a r ty k u le , z a ty tu ło w a n y m  „ H jc -  
n y  w y ją  n ad  zm a r ły m  D o llfu s sc m " , „ S lo v a k “  
p o tęp ia  w  o s tr y c h  s ło w a c h  c z e c h o s ło w a c k ą  
p r a sę  so c ja lis ty c z n ą  w  z w ią z k u  z  je j  n a p a ­
śc ia m i na o so b ę  k a n c le r z a  D o llfu s s a , p o  je g o  
tr a g ic z n e j śm ie r c i. P ism o  p rzy p o m in a , ż e  p ra ­
sa  ta  w  - - ' o b n i e  b r u ta ln y  sp o só b  z n ie w a ­
ż y ła  o so b ę  śp . m in . P ie r a c k ic g o , co  w y w o ła ło  
o b u rzen ie  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o .  
C z e s i d z iw ią  s ię  c z ę s to , ż e  s ą  z a g r a n ic ą  p o ­
w s z e c h n ie  n ie lu b ia n i. J e s t  to  fa k t  w  z u p e ł­
n o śc i z r o z u m ia ły , g d y ż  w  ża d n em  p a ń s tw ie  
n ie  b y ły b y  to le r o w a n e  n a p a śc i, na ja k ie  s o ­
b ie  p o z w a la j } c z c s k o s ło w a c c y  s o c ja l iś c i  w o ­
b ec  o b cy ch  p o lity k ó w . N a p a ś c i  te  te m  w ię c e j  
p r z y n o sz ą  s z k o d ę  C z e c h o s ło w a c j i, ż e  w  rz ą ­
d z ie  c z e s k o s lo w a e k im  z a s ia d a ją  c z te r e j  s o ­
c ja liś c i, z  k tó r y c h  je d e n  j e s t  n a w e t  z a s tę p c ą  
p r em jera . —*
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(Bolko o spodek po kapryśne] milionerce
Księżniczka maszyn do szycia" zapisała cały sw ój majątek służbie

I  , O  s p a d e k  p o  s t a r e j  k a p r y ś n e j  F lo r e n c e  
S in g e r , c ó r c e  z n a n e g o  „ k r ó la  m a s z y n  d o  sz y -  

! ,Cia“, to c z y  s ię  o b e c n ie  w  A m e r y c e  w a lk a , k tó -  
' fa  p o r u s z a  ż y w o  o p in j ę  p u b lic z n ą . I  n ie  b ez  

p r z y c z y n y . H is t o r j a  te,] s p u ś c iz n y , to  —  
is tn y  r o m a n s  fa n t a s t y c z n y . B o h a te r e m  z a ś  
tego  r o m a n su  j e s t  n ie  z m a r ła  n ie d a w n o  m il­
io n e r k a  F lo r e n c e  S in g e r ,  le c z  je j  b. s e k r e ­
tarz, m r . L e o n a r d  C . K a y .  Z n a n y  o n  j e s t  
d ziś w  c a łe j  A m e r y c e  ja k o
f „Człowiek, Idóry roztrwonił miljon 
:: „ B y ło  to  w  r. 19 2 5  —  o p o w ia d a  L . K a y
—  g d y  r o z p o c z ą łe m  s łu ż b ę  u  F lo r e n c e  S in ­
g er . P r z y j ę ła  m n ie  n a  d r u g ie g o  s e k r e ta r z a .  
P ie r w s z y m  b y ł m a jo r  S t a n le y  W ill ia m s .  
N ie d łu g i)  p o te m  w y je c h a liś m y  d o  B ia r r it z .  
P r z y p a d ło  m i w  u d z ia le  p r o w a d z e n ie  n o w e ­
go  a u ta  M is s  S in g e r .  R a d  b y łe m  z  t e g o , iż  
m o ja  p r a c o d a w c z y m  k łó c i s ię  s t a le  z e  sw y m  
p ie r w sz y m  s e k r e ta r z e m . M is s  F lo r e n c e  c z u ła  

^8ię w p r o s t  c h o ę ą , g d y  w  je j  o to c z e n iu  p a n o ­
w a ł sp o k ó j . P o tr z e b o w a ła  c ią g łe g o  ru c h u , 
c ią g łe g o  d z ia ła n ia . U s p o s o b ie n ie m  sw e m  
m ę c z y ła  ta k  b a r d z o  m a jo r a  S t a n le y ,  iż  w  

I k oń cu  w y r z e k ł s ię  s w e g o  u  n ie j  s ta n o w is k a  w  
1 B ia r r itz .

„ W ó w c z a s  ja  z o s ta łe m  p ie r w s z y m  s e ­
k r e ta r z e m  a m e r y k a ń s k ie j  m iljo n e r ld . M is s  
F lo r e n c e  p o w ie d z ia ła  m i, a b y m  u p r z e d z ił  
m a jo r a  S t a n le y a  W ill ia m s a , ż e b y  n ig d y  n ie  
p o k a z y w a ł s i ę  j e j  n a  o c z y , g d y ż  g o  ta k  n ie ­
n a w id z i,  ż e  n ie  m o ż e  z n ie ś ć  j e g o  w id o k u 1'.

N ie d łu g o  p o te m  z n a le z io n o  m a jo r a  w  p o ­
b liż u  J u a n  le s  P in s  n a  R iw ie r z e  fr a n c u s k ie j  
le ż ą c e g o  n a  z ie m i w  k a łu ż y  k r w i c ię ż k o  r a n ­
n e g o . P r z e w ie z io n o  g o  w  n ie p r z y to m n y m  
s t a n ie  d o  s z p ita la .

la r ó w  m ie s ię c z n ie  i  n ie  ż a łu j e  b y n a jm n ie j  
s tr a c o n e g o  m ilj  o n a  h is te r y c z n e j  m iljo n e r ld .

P o d c z a s  s p o r u  o  s p u ś c iz n ę  p o  F lo r e n c e  
S in g e r ,  w y s z ło  n a  ja w  w ie le  je s z c z e  n ie p r a w ­
d o p o d o b n y c h  e p iz o d ó w  z  ż y c ia  k a p r y ś n e j  
m iljo n e r k i. O to  m ia ła  o n a  z w y c z a j  z m ie n ia ć  
s w ó j  t e s t a m e n t  co  k ilk a  m ie s ię c y . P r z y  t a ­
k ic h  o k a z ja c h  p r z y w o ły w a ła  w s z y s tk ic h  s w o ­
ic h  u r z ę d n ik ó w  i  c a łą  s łu ż b ę  d o  s a lo n u  w  
s w y m  p a ła c u  i  o d c z y ty w a ła  im  s w ą  „ o s ta tn ią  
w o lę" . K a ż d y  z  je j  p o d w ła d n y c h  o tr z y m y w a ł  
c o  ja k iś  c z a s  z a w r o tn e  su m y . I  ta k  n . p . r a z  
s t a r y  k u c h a r z , k tó r y  z r o b ił  M is s  F lo r e n c e  
n ie s p o d z ia n k ę  ja k im ś  u lu b io n y m  p r z e z  n ią  
p r z y sm a k ie m , o tr z y m a ł o b ie tn ic ę , iż  z a p is z e  
m u 1 0 0 .0 0 0  d o la r ó w .

P r z y  w s z y s tk ic h  ta k ic h  z a p o w ie d z ia c h  i 
p r z y r z e c z e n ia c h , f a n t a s t k a  a m e r y k a ń s k a  
o z n a jm ia ła  r ó w n o c z e ś n ie  s w e j  s łu ż b ie , iż  i 
te n  n o w y  t e s t a m e n t  m o ż e  w  k a ż d e j  c h w ili  
z m ie n ić . T o  te ż  k a ż d y  z  j e j  p o d w ła d n y c h

c z y n ił  w s z y s tk o , c o  b y ło  w  je g o  m o c y , aby, 
n ie  n a r a z ić  s i ę  s w e j  p r a c o d a w c z y m  i  z a s łm  
ż y ć  n a  sp a d e k .

Cały majątek przeznaczony dla służby.
I s t o t n ie  c a ła  s p u ś c iz n a  p o z o s t a ła  p o  sta^  

r e j  m iljo n e r c e  p r z y p a d ła  w  u d z ia le  j e j  u -  
r z ę d n ik o m  i  s łu ż b ie . P o c z y n a j ą c  o d  p rzy *  
b o c z n e g o  d e te k ty w a  M is s  F lo r e n c e ,  a ż  d o  j e j  
k u c h a r k i i  p a n n y  s łu ż ą c e j , k a ż d y  z p o d w ła d ­
n y c h  o tr z y m a ł z a p is ,  w a h a j ą c y  s i ę  p o m ię ć  
d z y  1 0 .0 0 0  a  1 0 0 .0 0 0  d o la r ó w . I  ty lk o  n ik t  
z k r e w n y c h  M is s  F lo r e n c e  n ie  d o s t a ł  w  s p a d ­
ku a n i  g r o s z a .

I  to  j e s t  w ła ś n ie  p r z y c z y n a , d la  k tó r e j  
to c z y  s i ę  o b e c n ie  w a lk a  o  s p u ś c iz n ę  p o  M isa  
S in g e r .  R o d z in a  j e j  b o w ie m  u s i łu j e  u n ie w a ż ­
n ić  j e j  te s ta m e n t .  P u b lic z n o ś ć  a m e r y k a ń sk a :  
o c z e k u je  z  z a in te r e s o w a n ie m  w y n ik u  te j  z a ­
ż a r te j  w a lk i o  m il j o n y  „ k s ię ż n ic z k i m a s z y n  
d o  sz y c ia " .

Spłoszone konie spowodowały
Śmierć robotnika

W ą g r o w i e c .  W  m a ję tn o śc i Ź ó ra w ie  
z d a r z y ! s ię  p r z y  z w o ż e n iu  z b o ż a  n ie s z c z ę ś li­
w y  w y p a d e k , k tó r y  s p o w o d o w a ł śm ie r ć  jed- 
n e g  z ro b o tn ik ó w  ro ln y ch , G a w r o ń sk ie g o .

J e c h a ł on z p o la  w o z e m  n a ła d o w a n y m  
zb o ż e m . N a g le  k o n ie  s p ło s z y ły  s ię  z n ie s tw ie r

d z o n y c h  n a ra z ie  p o w o d ó w  i s k r ę c h y  raptcK 
w n ie  w b o k  w  p r z y d r o ż n y  r ó w . N ie p r z y g o to ­
w a n y  na tak  s iln y  w s tr z ą s  G a w r o ń sk i spadł 
z w o z u  tak n ie s z c z ę ś l iw ie , ż e  z ła m a ł sobie 
k r ę g o s łu p , p o n o sz ą c  śm ie r ć  na m iejscu .

(dr.)'

Pod zarzutem morderstwa.
P o l ic j a  p o w z ię ła  p o d e jr z e n ie , iż  M is s  

F lo r e n c e  S in g e r  i  j e j  s e k r e ta r z  z a m o r d o w a li  
m a jo r a . O b o je  a r e s z to w a n o , le c z  p o  p e w ­
n y m  c z a s ie  z w r ó c o n o  im  w o ln o ść .

—  D o  d z is ia j  —  p r a w i p . K a y  —  sa m  
n ie  w ie m , c z y  m a jo r  S t a n le y  W ill ia m s  p a d ł  
i s t o t n ie  o f ia r ą  a k tu  z e m s ty  s ta r e j  m iljo n e r -  

*bi, c z y  te ż  n ie .
P o  ty m  p r z y k r y m  e p iz o d z ie  M is s  F lo ­

r e n c e  z a c z ę ła  „ d a w a ć  sz k o łę "  sw e m u  s e k r e ­
ta r z o w i. R o z p o c z y n a ł  p r a c ę  w c z e s n y m  r a n ­
k ie m  a  w  p ó ź n y c h  g o d z in a c h  n o c n y c h  b y ł ju ż
s ta le

bliski obłędu.
O b o w ią z k ie m  j e g o  b y ło  b a w ie n ie  s w e j  

P r a c o d a w c z y m , co  b y ło  b a r d z o  tr u d n e m  z a ­
d a n ie m . K a ż d e  j e g o  s ło w o  u w a ż a ła  m il io n e r ­
k a  z a  k ła m stw o  lub  w a r ja c tw o . K łó c i ła  s ię  z 
n im  b e z u s ta n n ie  i m ę c z y ła  g o  w  s p o s ó b  n ie ­
w ia r y g o d n y . W  in n y c h  z n ó w  c h w ila c h , le p ­
s z e g o  h u m o r u  o k a z y w a ła  m u  p e łn e  z a d o w o ­
le n ie  z  j e g o  u s łu g .

P e w n e g o  d n ia  M is s  F lo r e n c e  o z n a jm iła  
nau, iż  w  te s ta m e n c ie  p o z o s ta w i d la  n ie g o  le- 
S ą t  w  k w o c ie  m iljo n a  d o la r ó w . P o s t a n o w ie ­
n ie  to  z a le g a l iz o w a ł  n ie b a w e m  n o ta r ja ln ie .

A  je d n a k  m im o to , m u s ia ł  p . K a y  w  k oń  
Cu

zrezygnować z miljona dolaróio.
P o  u p ły w ie  k ilk u  m ie s ię c y  c z u ł s ię  zu -  

" P e łn ie  s k o ń c z o n y  n e r w o w o  i  c ią g le  p o w ta r z a ł  
s ° b ie :  „ R a c z e j  s t r a c ić  m iljo n , a n iż e li  rozu m " .

W r e s z c ie  p o d z ię k o w a ł s t a r e j  m iljo n e r c e  
s łu ż b ę  i o d je c h a ł d o  A m e r y k i. R z e c z  p r o ­

s ta , m is s  S in g e r  z m ie n iła  w k r ó tc e  s w ó j  t e ­
s ta m e n t , p r z e z n a c z a ją c  ó w  m iljo n  n a  in n e  
cole.
T J e s t e m  d z iś  b a r d z o  r a d , —  p o w ia d a  p . 
K a y  —  ż e  r o z s ta łe m  s ię  z  m ą  c h le b o d a w c z y -

G d y b y m  b o w ie m  b y ł z o s t a ł  u n ie j  a ż  d o  
^.1 ś m ie r c i ,  b y łb y m  p o  ty c h  k ilk u  la ta c h  d o  
^tał s ię  n a p e w n e  d o  
' dom u o b ł ą k a n y c h  ̂ .

T e r a z  z a r a b ia  L e o n a r d  .C. K a y  4 0 0  d o -

Nieporozumienie na tle majątkowem
przyczyną zbrodni

Śrem . Cicha w ieś  Ługi poruszona zosta ła  do 
ż y w e g o  krw aw a awanturą jaka p ow sta ła  w  za­
grodzie rolnika B artkow iaka. P om ięd zy  synem  
Bartkowiaka —  Józefem  a iego szw agrem  — 
Janem W ojciechow skim  dochodziło do u sta w icz ­
nych kłótni na tle podziału m ajątkow ego.

P rzedw czoraj w ieczorem  w  czasie  kłótłni 
rzucił sie m łody B artkow iak na sw e g o  s z w a ­
gra. P od czas bójki nadbiegł ojciec, który stara! 
sie syna uspokoić. Jednaką w szelk ie  usiłow ania  
sp e łz ły  na niczem . Krewki syn  coraz bard zie’ 
atakow ał sw e g o  szw agra  a naw et i ojca W  
chw ili g d y  ojciec zajęty  b ył synem , w y b ie g ł W oj­
ciech ow sk i z pokoju i pobiegł do pobliskiej s y ­

pialni po rew olw er. U zbrojony w  rew o lw er  w ró ­
cił do pokoju i w idząc, że  B artkow iak  ch ce  po­
now nie rzucić się na n iego, oddał do n iego  5 
strzałów .

T rzy  strza ły  b y ły  celne i u god ziły  m łodego  
B artkow iaka w  p lecy  i jamę brzuszną. Śm ier­
telnie ranny runął na podłogę. N iebaw em  przy­
biegli sąsiedzi. k tórzy  w id ząc k rw a w e skutki bój­
ki. zorganizow ali doraźną pom oc, a następnie  
przew ieźli B artkow iaka w  stanie beznadziejnym  
do szpitala w  Śrem ie

Zawiadom iona o w ypadku policja a resz to ­
w ała  W ojciech ow sk iego  i osadziła  go tym cza­
so w o  w  areszcie  policyjnym .

M a Uloinlcsf isa
P rzez dw ie god zin y  m a sto  b y ło  p o g rą żo n e  w  c iem n o śc ia ch

Ł ó d ź  (PAT). Onegdaj o godz. 23,45 rozległy 
się sy g n a ły  sy re n  a la rm o w ych . Nieliczni przechodnie 
z pośpiechem udawali się do domów. Ulice opustoszały 
w ciągu kilkunastu minut. Punktualnie o godz. 24-ej 
zgasło światło i miasto pogrążyło się w ciemnościach. 
Przez dłuższy czas nic nie przerywało ciszy, dopiero 
o godz. 1-ej r e f le k to y  w o jsko w e  za czę ły  p o szu k ń c a n ia

sa m o lo tó w , o których obecności świadczył ciągły war­
kot motorów. Ciemności nad Łodzią były tak zupełne, 
że „n ie p r zy ja c ie ls k a “ flo ta  p o w ie trzn a  n ie  m o g ła  się  
zo r je n to w a ć  co do p o ło żen ia  m ia sta . Ćwiczenia trwały 
do godz. 2-ej, poezem rozbłysły światła i Łódź powró­
ciła do normalnego życia.

Dwa pędzące motocykle wpadły w tłum
2 o so b y  zab ite , 30 ran n ych

M o w y  J o r k  (T e l.  \v ł.)  Z  L a k e w r o d  
(N e w  J e r s e y )  d o n o sz ą  o  k a ta s tr o f ie , ja k a  w y ­
d a r z y ła  s ię  w  m ie js c o w o ś c i  H o lm a n sv ille  p od ­
c z a s  u r o c z y s to ś c i  z  o k a z j i ś w ię ta  k o śc ie ln e ­
g o . W  c z a s ie  u r z ą d z o n y c h  z a w o d ó w  m o to ­
c y k lo w y c h  d w a  m o to c y k le , z a r z u c iw s z y  na

w ir a ż u , w p a d ły  w  p r z y g lą d a ją c y  s ię  t łu m , 
w y w o łu ją c  s tr a s z n e  s p u s to s z e n ie . D w ie  o s o b y  
z o s ta ły  n a  m ie jsc u  z a b ite , a  p r z e s z ło  30  o d ­
n io s ło  ra n v , w  te m  9  osób' b a r d z o  c ię ż k ie , 
(H m )
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Awanturniczy wycinek z tycia arystokratki angielskiej
D o  n a jb a r d z ie j  in t e r e s u j ą c y c h  p a m ię t ­

n ik ó w  k o b ie c y c h  z  c z a s ó w  p o w o je n n y c h  n a le ­
ż y  n ie w ą t p l iw ie  p a m ię tn ik i  K la r y  S h e r id a n .

Ż y c ie  te j  k o b ie ty  w y d a je  s i ę  ja k im ś  k o ­
lo r o w y m , a w a n tu r n ic z y m  f i lm e m , p ę d z ą c y m  
n a p r z ó d  z  o s z a ła m ia ją c ą  s z y b k o ś c ią . J e s t  to  
b o w ie m  ż y c ie  k o b ie ty , k tó r a  u m ia ła  ż y ć  p o  
m ę s k u , a le  k tó r a  n ie  u tr a c i ła  p r z y te m  n ic  
z w ła ś c iw o ś c i  i  ta je m n ic z y c h  u r o k ó w  k o b ie ty .

J e j  m ło d o ś ć , j e j  r o z c z a r o w a n ia  m a łż e ń ­
s k ie  i  t r o s k i ,  z w ią z a n e  z  m a c ie r z y ń s tw e m  
o b r a c a ły  s i ę  w  z a k r e s ie  n o r m a ln y c h  k o le in  
b y to w a n ia . D o p ie r o  w o jn a  i  ś m ie r ć  m ę ż a  
z m u s z a ją  j ą  d o  s a m o d z ie ln o ś c i  i  w y ła d o w a ­
n ia  c a łe j  u k r y t e j  d o ty c h c z a s  e n e r g j i .

O k a z u je  n a t u r ę  p r z e d s ię b io r c z ą  i  z u ­
c h w a łą . W  n a jg r o ź n ie j s z y c h  o k o lic z n o śc ia c h  
j e s t  z d u m ie w a ją c o  o d w a ż n ą  i  n ie  u z n a je  ż a d ­
n y c h  p ó łśr o d k ó w . P r ó b u je  r o z m a ity c h  ś r o d ­
k ó w  z a r o b k o w a n ia  —  z a w s z e  z  d o s k o n a ły m  
r e z u lta te m . T a m , g d z ie  n ie  w y s t a r c z a j ą  
z d o ln o ś c i ,  z w y c ię ż a  j e j  u r o d a  d u m n a  i  f a s c y ­
n u ją c a .

O d w ie d z a  E o s j ę  s o w ie c k ą  w ó w c z a s , k ie ­
d y  ta m  p ra w n e  n ik t  j e s z c z e  n ie  b y ł. P o k o ­
n u je  w s z y s t k ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , in t r y g i  
i  n ie c h ę c i .  N ie z g r a b n i  i  b r u ta ln i  ,,c a r o w ie  
c z e r w o n i"  p o d d a ją  s i ę  j e j  u r o k o w i i  p o z u ją  
c ie r p l iw ie  p ię k n e j  r z e ź b ia r c e . T r o c k i, L i t ­
w in o w  i  K a m ie n ie w  s ą  w  n ie j  p o p r o s t u  z a ­
k o c h a n i. N a w e t  p o n u r y  L e n in  r o z k r o c h m a la  
s i ę  i  z a c z y n a  „ p r y n c y p ia ln ie "  f l ir t o w a ć .

K la r a  S h e r id a n  w r a c a  d o  A n g l j i  n ie ty l-  
k o  b e z  ż a d n y c h  tr u d n o ś c i ,  a le  z o s t a j e  n a w e t  
o b d a r o w a n a  n a jp r z e p y s z n ie j s z e m i so b o la m i  
i  g r o n o s t a j a m i.  A  „ T im e s"  k u p u je  j e j  p a ­
m ię t n ik i  r o s y j s k ie  z a  d w a  t y s ią c e  fu n tó w .

P o te m  w y je ż d ż a  d o  A m e r y k i,  g d z ie  w y ­
g ła s z a  o d c z y t y  r z e ź b i g ło w y  m iljo n e r ó w .  
W ś r ó d  p r z y g ó d  i  n ie b e z p ie c z e ń s tw  r o z l ic z ­
n y c h  z w ie d z a  c a ły  M e k sy k , z n a jd u ją c  z a w s z e  
p r z y j a c ió ł  r o m a n ty c z n y c h  i  g o to w y c h  n a  
w s z y s t k o .  P o t e m  H o lly w o o d  i  C h a r lie  C h a ­
p l in ,  z  k tó r y m  s p ę d z a  p ię ć  d n i r o z k o s z n e g o  
c a m p in g u .

P o  p o w r o c ie  d o  A m e r y k i P ó łn o c n e j  z o ­
s t a j e  z a a n g a ż o w a n a  p r z e z  j e d e n  z  n a jp o -

Złodzieje ukradli dom 
i oborę

r  Ł ó d ź  (P A T .)  W e  w s i  Z a le s ie , p o w . s ie ­
r a d z k ie g o  m ia ła  m ie js c e  n ie z w y k ła  k r a d z ie ż . 
,72-letn i Ig n a c y  CJziębło w r a z  z e  s w ą  7 0 -le tn ią  
ż o n ą , p o s ia d a ją c ą  n a  sk r a ju  w s i  d o m  m ie sz ­
kalny; i  m a łą  o b o r ę  u d a li s ię  n a  k ilk a  d n i w  
o d w ie d z in y  d o  sy n a . P o  p o w r o c ie  je d n a k  n ie  
z n a le ź l i  ju ż  a n i d om u , a n i o b o ry , k tó r e  w  
m ię d z y c z a s ie  n ie w y k r y e i d o ty c h c z a s  z ło d z ie je  
r o z e b r a li i  w y w ie ź l i  w  n ie w ia d o m y m  k ieru n ­
k u .

Model latający przebył 15 km
M o s k w a  (P A T .)  M o d e l la ta ją c y  k o n ­

s tr u k to r a  Iw a n o w a  p o b ił w  N o w o s y b ir s k u  
r e k o r d  ś w ia to w y , u tr z y m u ją c  s ię  w  p o w ie tr z u  
45  m in u t i  p r z e le c ia w s z y  15 ld m . n a  w y s o ­
k o ś c i  1200 m tp. W  p o g o n i z a  m o d e le m  m u­
s ia n o  w y s ia ć  sa m o lo t.

Wielkie manewry
w ło sk ie  na m orzu.

P a r y ż  (PAT) A gencja H avasa donosi z 
R zym u, iż w  dniu 5 bm. rozpoczną sie na morzu  
T yreńskim  w ielk ie m anew ry m arynarki w łosk iej  
w  których  w eźm ie  udział ok o ło  50-ciu jedno­
stek , m ianow icie 10 krążow ników , 18 torpedow ­
c ó w , szereg  łodzi podw odnych  oraz jednostki po­
m ocnicze.

t ę ż n ie j s z y c h  t r u s tó w  w y d a w n ic z y c h  ja k o  k o ­
r e s p o n d e n tk a  n a d z w y c z a jn a . W y j e ż d ż a  te d y  
d o  E u r o p y  i  z a c z y n a  s łu ż b ę  d z ie n n ik a r s k ą  
w  D u b lin ie , g d z ie  w a lc z ą  ju ż  p o w s ta ń c y  i r ­
la n d z c y . I n te r w ie w u je  ic h  p r z y w ó d c ó w  w śr ó d  
g r a d u  k u l i  p is z e  s w o j e  a r ty k u ły  n a  b a r y k a ­
d a c h .

J e j  d e b iu t  w y w o łu je  z a c h w y t  p r a c o d a w ­
c ó w  a m e r y k a ń s k ic h , z a c h w y t , k tó r y  s i ę  r e ­
a l iz u j e  w  ty s ią c u  d o la r ó w  s p e c ja ln e j  g r a t y ­
f ik a c j i .  O d te j  c h w il i  r o z p o c z y n a  s ię  b ły s k a ­
w ic z n y  p o ś c ig  z a  s e n s a c j ą  i  n o w e m i w r a ż e ­
n ia m i p o p r z e z  lą d y  i  m o r z a .

K la r a  S h e r id a n  z w ie d z a  T u r c ję ,  A n a t o ­
l i ę ,  A r m e n ję ,  G r e c ję , B u łg a r ,ję , R u m u n ,ję , 
N ie m c y , U k r a in ę , W ło c h y  i  H is z p a n j ę .  W s z y ­
s t k ie  n a jw ię k s z e  o s o b is t o ś c i  p o w o je n n e j  E u ­
r o p y  z w ie r z a ją  s i ę  p r z e d  n ią  z e  s w o ic h  k ło ­
p o tó w  i  p la n ó w  n a jb liż s z y c h . I n t e r w ie w u j e  
K e m a la  P a s z ę , , S ta m b u liń s k i  p r z y jm u je  ją  
ja k  u d z ie ln ą  k s ię ż n ę  i  z a p r a s z a  w r a z  z  d z ie ć ­
m i n ą  d łu g i  p o b y t  d o  s ły n n e j  d o l in y  ró ż .

•---------- oO

K r ó l B o r y s  o p o w ia d a  o  s w e j  n a m ię tn o ś c i  ' 2 
lo k o m o ty w , k r ó lo w ą  r u m u ń sk ą  o d w ie d z a  1 
z a c is z n e m  S in a j a .  R a k o w s k i u s i łu j e  napróż* 1 
n o  p o z y s k a ć  j e j  w z g lę d y . M u s s o l in i  za b ierd  \ 
j ą  z e  s o b ą  d o  R z y m u , g d z ie  p ię k n a  kobieta! ; 
i d y k ta to r  to c z ą  d łu g ą  i  z a s a d n ic z ą  d y sk u sję*  i 

K la r a  S h e r id a n  o p u s z c z a  W ło c h y  prze*  
k o n a n a , ż e  „ n ie m a  p r a w a , a n i bezp raw ia" *  
P r a w d z iw e m i p o tę g a m i ś w ia t a  s ą  t y l k o : po* 
w o d z e n ie , o d w a g a  i  w ie lk a  in d y w id u a ln o ść*

P o  w ie lu  la ta c h  t e g o  b u jn e g o  i  w y tęża *  
j ą c e g o  ż y c ia ,  k o b ie ta  s a m o d z ie ln a  p r a g n ie  
s p o k o ju , o d p o c z y n k u  i  w ie lk ie j  c is z y .  Z n aj*  
d u je  j ą  w r e s z c ie  w  p ię k n y m  w s c h o d n im  ogro*  
d z ie , p o ło ż o n y m  n a  w y n io s ły m  b r z e g u  r z e k i  
u  w r ó t  S a h a r y , t e j  n ie z m ie r z o n e j  i  ta je m n i*  
c z e j  p r z e s t r z e n i ,  k tó r ą  A r a b o w ie  n a z y w a ją  
o g r o d e m  A lla h a , a b y  p o ś w ię c ić  s ię  s p o k o jn e j  
p r a c y  p o w ie ś e io p is a r s k ie j .  J

A le  z e  w s z y s tk ic h  j e j  p o w ie ś c i  n a jw ię k ­
s z ą  j e s t  ta ,  k tó r ą  ju ż  n a p is a ła  w  fo r m ie  w ła a * r  p 
n y c h  p a m ię tn ik ó w .

q4 wojenny o  Austrii nie próżnuje
Wódz powstańców hitlerowskich w areszcie

W i e d e ń  (teł. w ł.). Sąd doraźny sk aza ł 
oskarżonego  F ryderyka W urm iga na karę śm ier­
ci a osk. Chrystiana M eyera na 20 lat robót p rzy­
m usow ych. W yrok  na W urm iga w ykonano w  
trzy godziny  po ogłoszen iu  w  środę o godzin ie 20 
w ieczorem . Skazani oskarżeni byli o  zastrze le­
nie kapitana sztabu policyjnego w  Innsbrucku 
Hickla. Zbrodni dokonali na u licy  w  dniu próby  
zam achu stanu. (Ł)

W i e d e ń  (PAT) G łów n y kom endant ak­
cji p ow stańczej w  Austrji, P a w e ł Hudl zosta ł od­
sta w io n y  do aresztu  sądu krajow ego, poczeni 
stanie przed sadem  w ojennym . W  ciągu tygod ­
nia osądzonych  będzie rów n ież 20-tu g łów n ych  
pom ocników  Hudła. których nazw iska ustalone 
zo sta ły  na podstaw ie zeznań aresztow an ych .

W  aresztach sądu karnego w  W eis w  Gór­
nej Austrji p rzeb yw a obecnie 200 p ow stań ców  
nar.-socj. W śród aresztow an ych  znajduje się w ie ­
lu lekarzy, adw okatów , nauczycieli i urzędników  
p ań stw ow ych . Do sadu w  Grazu zg ło szo n o  1400 
doniesień karnych p rzeciw k o nar.-socjalistom  za 
udział w  powstaniu. W  najbliższych dniach utw o­
rzony będzie w  Grazu doraźny trybunał w ojsko­
w y , który będzie rozpatryw ał sp raw y w y to c z o ­
ne uczestnikom  ostatniej rew olty .

3000 ZBIEGÓW  W  JU G O SŁA W JI

P a r y ż  (PAT) Agencja H avasa donosi z 
B iałogrodu: Onegdaj w ieczorem  przek roczyło
granicę jugosłow iańska w  Varażdin 335 austria­
ckich narodow ych socja listów  pod dow ód ztw em  
kom endanta oddziału sztu rm ow ego W eisa. W e ­
dług relacyj uciekinierów  w a lczy li oni przez trzy  
dni w  pobliżu Lavam undt z oddziałam i Heim - 
w ehry, jednakże po przybyciu  regularnych o d ­
d zia łów  armji federalnej, które w  w a 'ce  z po­
w stańcam i p o słu g iw a ły  się artylerią, m iotacza­
mi bomb. m iotaczam i płom ieni, ci ostatni m usieli 
się w yco fać . Na granice jugosłow iańska przybyli 
p ow stań cy , uprowadzając ze  sobą 18 autobusów . 
12 sam ochodów  c iężarow ych , 6 sam ochodów  
osob ow ych . Uzbrojeni byli oni w  karabiny, po- 
zatem  m ieli z sobą 6 karabinów  m aszyn ow ych  
oraz znaczne zapasy  amunicji.

W  danej ch w ili w  Jugosław ii w  m iejscow o­
ści Varażdin internow anych jest 509-clu austriac­
kich narodow ych socja listów , w  B eloyar —  319, 
a w  Pojeca — 73, razem 901.

W i e d e ń  (PA T ) Liczba uch od źców  nar.- 
socja listycznych , k tórzy  przekroczyli granice iu- 
gosł. oceniana jest na 3000 osób. U ch od źcy  ci nie 
rozporządzają źndnem i środkam i pieniężnem i tak, 
źe  losem  ich zajął się  konsul n iem iecki w  Za-
QT7P.bin
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W i e d e ń  (P A T .)  D z ien n ik  „ T e le g r a p h 1* 
d on osi, ż e  w ła d z e  p o lic y jn e  p r o w a d z ą  e n e r g i­
c z n e  ś le d z tw o  p r z e c iw  to w a r z y s tw u  „A lp i-  
n ea —  M ontan" za  plenieżne ponieranie pow­
stanie nar.-socjalistycznego w Styrii. D y r e k ­
cja  to w a r z y s t w a  w ie d z ia ła  o p r z y g o to w a ­
n iach  d o  zam ach u  ! p o le c iła  r o z d z ie lić  laię- 
d z y  p o w sta ń c a m i broń , u k r y tą  v/ jed n y m  z j 
w y g a s ły c h  p ie c ó w  z a k ła d ó w  „ A lp in ea  i—* 
M ontan". S ie d z ib a  p r z e d s ię b io r s tw a  b y ła  o- 
śro d k iem  ruchu  p o w s t a ń c z e g o  w  S ty r ji. Po , 
stłu m ien iu  p o w sta n ia , dyrekcja towarzystwa , 
przyjęła ponownie do pracv wielu uczestni­
ków rewolty. D o ty c h c z a s  a r e s z to w a n o  gene^  
r a ln e g o  d y r e k to r a  to w a rzy stw a ,_ A _ n o jd a . —-

RINTELEN „ZWOLNIONY ZE SL’- ^ .  1
W i e d e ń  (P A T .)  U r z ę d o w o  d o n o s m . żo  

p o s e ł  dr. R in te len , d y r e k to r  Policji S te in -  
h eu se l i k o m isa r z  G otzm an  z o s ta li  w y d a le n i  
ze  s łu ż b y . N a ra z ić  zm n ie jsz o n o  im  p o b o r y  a  
3 3 , /8 p ro cen t. ______ _

UMOWA RZĄDU Z POWSTAŃCAMI.
W i e d e ń  (P A T .)  „ W ie n e r  Z tg .“ o g ła ­

sz a  t e k s t  u m o w y , z a w a r te j  w  dniu  25 lipc.1 
m ię d z y  rzą d em  a u str ia ck im  a sp is k o w a c a m i.  
U m o w a  ta m a b rzm ien ie  n a s tę p u ją c e :

„N a ro z k a z  pana p rez . z w ią z k o w e g o  
w z y w a  s ię  b u n to w n ik ó w , a b y  w  c ią g u  
k w a d r a n sa  o p różn ili g m a ch  u rzęd u  k a n c ­
le r sk ie g o . J e ż e li ża d en  z c z ło n k ó w  r z ą -  
du. p o z b a w io n y c h  b e z p r a w n ie  w o ln o ś c i ,  
nie p o stra d a  ż y c ia , rząd  p r z y r z e k a  b u n ­
to w n ik o m  w o ln y  o d w r ó t  i o d s ta w ie n ie  
ich  d o  g r a n ic y . J e ż e li  p o s ta w io n y  term in  
b ę d z ie  p r z e k r o c z o n y , p od ję ta  z o s ta n ie  
p r z e c iw k o  b u n to w n ik o m  ak cja  z u ż y c ie m  
s i ły  zb rojn ej. .' i

(— ) S c liu sc h n ig g " . ’
„ W ie n e r  Z tg .“ d od aje , ż e  rada m in is tr ó w ,  

k tóra  z a tw ie r d z iła  tę  u m o w ę , n ie w ie d z ia ła  
je sz c z e  o  tr a g ic z n y m  lo s ie  k a n c le r z a  D o ll-  
fu ssa .
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Fantastyczny film z życia Johna Diilinsera
i  Na w ieść  o  osw obodzeniu  D illingera z w ię -  

iw  zlenia w  Lima (Ohio) przez jego bandę, w  Sta­
l l  nach zaw rzało . K om isarze policji nieom al osza-  
11 leli. W sz y sc y  detektyw i, w sz y sc y  szery fow ie  i otrzym ali śc is łe  rozkazy . „Szukać z ło czy ń cy . Je- 

r śli doniosą o jego obecności w  danym  rew irze, 
natychm iast opuszczać w sze lk ie  inne zajęcia, 
zgrom adzić w szy stk ich  ludzi, śc igać  do upadłe­
go. Zbrójcie się, bądźcie z a w sz e  gotow i. W  razie 
o b aw y  ,iż bandyta ukryw a się  w  pobliżu, telefo­
nujcie do najbliższego m iasta o  posiłk i i auta pan­
cerne. Jeśli go będ ziecie  m ieli przed sobą, strze- 

I łajcie**...

Ś L E D Z T W O  W  U M IE .

Jednocześn ie rozpoczęto  ś led ztw o  na m iej­
scu w  Lima. B y ły  podejrzenia, iż pew na m łoda  
słu żąca  z  w iezien ia  pom ogła bandycie w  u ciecz­
ce  i to w  ten sposób  iż dodała do stra w y  stróżów  
jakiegoś narkotyku. Nie zdołano jednak stw ier-  

| dzić  tego faktu. Spraw a ta jednak nie m ogła  zm ie- 
|  nić sytuacji. Zaraz, w  parę dni po u cieczce. 

.1., Stw ierdzono przejście Johna p rzez stany M ichi- 
| Tgan, W iscousin , M innesota. S zereg  napadów  na 

odosobnione posterunki policyjne i na sk łady z 
bronią, potw ierdziło  tę w ieść . Jedynie banda Dil- 

I lingera m ogła m ieć jakiś in teres w  tem  stałem  
nagrom adzaniu kulom iotów , brow ningów , środ­
k ów  w yb u ch ow ych  i amunicji. L ecz  gd zież  ukry­
w ali oni tę n iebezpieczna zd ob ycz?  C o p rzy g o ­
to w y w a li i w  jakim celu zbierali te  zap asy  bro­
n i? Zachodziło też pytanie, za pom ocą jakich środ­
k ó w  komunikacji przenosili s ie  bandyci z m iejsca 
na m iejsce? W  aucie, pociągam i, c z y  też  w  sa­
m olotach? P raw dopodobnie w  sam olotach. — 
W szystk ie  drogi, dw orce k olejow e przedm ieścia  
b y ły  pilnie strzeżon e p rzer ty sią ce  policjantów
1 tajnych agen tów . N iem ożliw e, ab y  choć jedna 
podejrzana osoba m ogła sie  przecisnąć p rzez tę 
ż y w a  zaporę.

„NIEUCHWYTNY*.
— „Ten cz łow iek  Jest nieuchwytny!** w a r­

cze li przez zęb y  najlepsi d etek tyw i S tan ów . — 
„N ajniebezpieczniejszy jest ten potw orn y  arsenał 
W szelkiego rodzaju broni, jaki w  ciągu tych pa­
ru m iesięcy  zdołali oni nagrom adzić. D o  iakie- 
g oż  zam achu przygotow ują sie z taką precyzją?"

N iepłonne to b y ły  o b aw y . T ym  razem  w  
tanie Ohio za czę ły  pow tarzać się, jeden za dru- 

t „im, w ielk ie napady. Kolejno szły^ najznaczniej­
s z e  banki i dom y handlow e w  Cincinnatl, Colom - 
bus, C leyeland 1 Linia. P o  paru dniach spokoju  
bandyci ziaw ili sie  n iespodzianie w  Sprlngfield. 
W Illinois, w  T erre Haute. (Indiana) K ansas C ity  
(M issouri) 1 D avenport (Iow a). W szystfkie na­
pady o d b y w a ły  się niezm iennie w  ten sam  spo­
sób.

TECHNIKA NAPADÓW.
Banda p rzyb yw ała  w  skradzionem  aucie  

Przed jakiś bank. najczęściej leżą cy  na przed­
m ieściu m iasta. C zęść  w padała do środka 1 kulo­
m iotem  teroryzow ała  personel oraz klientów .
Ł adow ano pieniądze do w alizek  przed oczam i 
kasjera. G dy się to działo w ew n ątrz, na u licy  
Dozostali cz łon k ow ie bajidy trzymali w szachu 
2apomoęa kulomiotu przechodniów, którym  ka­
zali k ryć się do bram i nie dozw alali na zbliżenie  
s ie do m iejsca akcji. C a ły  napad trwa! zwykle 
barę minut. R ów nie b łysk aw iczn ie , jak się zjaw ili 
bandyci zniknęli w raz z łupem. W ck ik iw n l’ do  
auta na stopniach kazali stać paru osobom  z 
Publiczności, lub też często  pannom z .bankn ’3- 

i,ko osłona przed ew enhialnem i strzałam i i uciekali
2 zaw rotna prędkością. Z akładników  zostaw iono  
Potem na drodze o  parę kilom etrów  za miaslerr, 
i tragiczny żart k oń czy ł się.

Od grudnia do styczn ia  Dilfinger obi ibow al 
^  ten sposób  trzyn aście  banków  i zaw ładnął 
Przeszło milionem dolarów . Jeśli chodzi o bilans 
°łiar  obliczano go na dziew ięciu  zabitych  i trzy-  
A testu  trzech rannych.

KRWAWA WYPRAWA W SERCU 
CHICAGO.

, Raz fylko D illinger. którego teraz przezw ano  
J o h n e m  Postrachem ", zd ecy d o w a ł się na napad 
"  w lelkiem  m ieście, w  Chicago. B y ło  to w li-

napisał Stephen Frego.
II.

stopadzie 1933 r. Na przedm ieściach teg o  m ia­
sta kryli s ię  ostatni n ledobitkow ie armji Al Ca- 
pona. W  porozum ieniu z  kolegam i sw eg o  po­
przednika, D illinger opracow ał w ielk i plan napa­
du, _ W  początkach styczn ia  zaatakow ano First 
National Bank, leżą cy  w e  w schodniej dzieln icy  
m iasta. Napad rozpoczął się  bardzo pom yśln ie i 
p ozw olił gangsterom  zd ob yć 850,000 dolarów . 
Jednak koniec b y ł mniej spokojny. W yp raw a ta 
sp ow od ow ała  k rw aw ą w alkę uliczną z  policją.

O toczeni bandyci nie zaw ahali się. G w ałtow ­
nym  ogniem  kulom iotów  przerw ali kordon policji 
i przedarli sie  na w oln ość. Na chodnikach p ozo­
sta ł sto s  trupów  i rannych, jeden „chief detecti- 
v e ‘‘, pow alony strzałem  w  skroń, leg ł na piacu 
boju.

K orzystając z paniki, jaką w y w o ła ło  to zaj­
ście . D illinger w ra z  ze  sw ą  przyjaciółka M ary  
Longnaker, przejechał spokojnie w śród  kordo­
n ów  policji, prow adząc elegancka lim uzynę. Za­
trzym ano go  jednak i o toczon o  jeszcze  raz na 
jednym  z bulw arów  m iasta. D zięk i paru g w a ł­
tow nym  skrętom  i karkołom nej w p rost jeździe  
zn ów  przerw a! kordon, k tóry  otaczał go  coraz  
ściślej. W idziano potem  auto, jak gnało  z  za­
w rotna szyb k ośc ią  p rzez przedm ieścia Chicago. 
P r z y  k ierow n icy  sied zia ł D illinger z  brow nin­
giem  w  ręku, a sty lu , na poduszkach. M ary L ong­
naker groziła  kulom iotem .

Jakby dla o sta teczn ego  zastraszenia zdener­
w ow an ej publiczności, zaraz następnego dnia D il­
linger sam  jeden ,w  to w a rzy stw ie  jedynie sw ej  
przyjaciółki dokonał napadu na bank, rabując
300.000 dolarów  1 zabijając pragnącego go  ująć 
policjanta. P o  tych  napadach „John Postrach"  
oddalił się  z  Chicago.

TEREN „POLOWANIA" SIĘ ROZSZERZA.
C oraz to z  innych punktów  kraju dochodziły  

w ieśc i o  przejściu D illingera. W idziano go  w  W i- 
sconsin, gdzie obrabow ał bank 1 zabrał 28 000 do 
larów , w  Indianopolis i w  innych m iejscow o­
ściach. T eraz D illinger p oczął schodzić ku po­
łudniu. P osu w an o  się  jego śladem . B y ł to k rw a­
w y  szlak rabunków i napadów . N igdy nie zdoła  
no zb liżyć się  do sp raw y. P rzeszed ł z  n iesłych a­
ną szyb k ością  przez stany T en n essee . M ississipi 
Arkansas. Oklahoma. T exas. W szęd z ie  zabijał, 
kradł, p ił 1 grał, p łacąc, jak m agnat. Strach za­
panow ał na dpołudniow em i stanam i. N aznaczono  
cenę na Jego g ło w ę  —  200.000 dolarów . W  końcu 
stycznia słuch o  nim zaginął, na p ew ien  czas z a ­
panow ała w yczek u jąca  cisza.

P r z e sz ły  trzy  dni. G dzież się  u k ryw ał?  C óż  
p rzy g o to w y w a ł?  .. Dnia 30 styczn ia  1934 r. o  p ół­
nocy w  m ieście  Tuskon, W  Arizonie, zapaliła się  
z n iew iadom ych przyczyn  w ielka  w illa . G dy straż  

pożarna p rzyb y ła  na m iejsce spotkała w śród  
płom ieni uw ijających sie  jakichś m ężczyzn  i k o ­
biety. które b łagały  n ad ew szystk o . aby uratow a­
no ciężk ie, sta low e kufry, znajdujące się  w  o g ­
niu. W  tej chw ili jeden z kufrów  eksp lodow ał, 
rozrzucając dookoła częśc i karabinów , rew o lw ery  

inną broń.

ZDRADZONY PRZEZ.... WALIZY.
T e tajem nicze w alizy , pełne broni, zaniepo­

k oiły  strażaków  i zbudziły podejrzenia. Jeden z 
nich John T rem am i" rozm iłow any w  krym inal­
nych historiach, począł przyglądać sie  dziw nym  
pogorzelcom  Nie om ylił sie: ten tam z oczym a  
dzikiej bestii, to John Postrach, w róg  sp o łeczeń ­
stw a!

Zaalarm owano policję i w szystk ich  d etek ty ­
w ów  z Arizony. L ecz Dillinger odczu ł już sw ym  
zw ierzęcym  instynktem , n ieb ezp ieczeństw o. Zo­
staw ił łup na łask ę losu i pokryjom u. niezna- 
nemi drogam i ulotnił się  w raz ze  sw oim i ludźmi.

Nie udało mu się jednak ujść daleko. Nie zna­
jąc dobrze terenu zaczął błądzić, tak. że  z ła t­
w ością  pościg  dosięgną! ich niedaleko m eksykań­
skiej granicy. W idząc pogoń tuż za sobą, D illin ­
ger, iego dwaj zaufani P ierpont i M ahley i ich 
żon y Obal Lang. Madga R etzger, oraz M ary 
Longnaker zabarykadow ali się  w  przygodnem  
schronisku. Policja przystąpiła  do regularnego  
oblężenia. Aż naraz, zdum ienie!... John D illinger  
w ych od zi z za skał bez broni } z rękoma w zn ie-  
sionem i do góry. D etek tyw i podejrzew ają pod­
stęp . Okazuje się, że  nie!... R eszta  rów nież idzie

śladam i w odza. B ez jednego strzału cała  banda  
dostaje się  w  ręce w ład z . Policjanci nie w ierzą  
w łasnym  oczom . A przecież  b y ło  to zrozum iałe! 
Zaskoczeni w  m ałej w y r w ie  b ez w yjścia , w  ra­
zie w aiki zgó ry  m ogli p rzew id yw ać śm ierć. W y -  
strzelanoby ich jak zw ierzyn ę. P ozatem , Jobtj 
poddając się , m iał już p ew ien  pian g o to w y , i

UJECIE.
W ieść  o  ujęciu D illingera w y w o ła ła  w e s t­

chnienie ulgi w  ca łych  Stanach. R o zp o czę ły  się' 
teraz k łop oty  o  jego osobę. P o n iew a ż  nie b y ło  
stanu, w  którym by n ie rabow ał i nie zabijał, 
w ięc  w sz y stk ie  chciały  d ostać g o  i staw ić  przed  
.swój trybunał. W y ry w a n o  go  sob ie, jak cenny za ­
bytek  m uzealny. Sam  Dillinger za in teresow an y  
w  tej spraw ie o b iecy w a ł, w  sekrecie, ogrom ną  
sum ę temu. który zdoła przeprow adzić jego prze­
n iesienie do M 'isconsin. D laczego  w łaśn ie  do W i-  
sconsin? ... Poprostu dlatego, że  stan ten nie uzna  
w ał kary śm ierci.

Na szczęśc ie  sęd z io w ie  z  T uscon nie dali s ie  
okpić. Sądzili oni. ż e  w ięz ień  pow inien zostać  
przew iezion ym  na zachód, gdzie dokonał naj­
w ięcej zbrodni. Stanem , który najw ięcej ucierpiał, 
b y ł stan Indiana..

W  dem okratycznych  Stanach Z jednoczonych  
tak sęd ziow ie , jak szery fow ie , są  obierani przez  
ludność (tłum aczy  to , d la czeg o  w ła śn ie  w  ty m  
kraju rozw inął s ię  tak ogrom nie b andytyzm ). K ie­
rownikam i w ięz ień  byli szery fo w ie . Przypadkiem  
na stanow isko  szeryfa , a w ięc  i k ierow nika w ię ­
zienia w  C row n-P oint w  Indiana, obraną zosta ła  
m łoda, z a w sz e  uśm iechnięta Liłlian H olley . Na 
w ażne to stan ow isk o  obrano ją po śm ierci m ęża, 
zastrzelon ego  p rzez jednego z  w ięźn ió w , sk aza­
nych na śm ierć. i

Piękna „sherif" zbladła na w ie ść  o  „hono­
rze", jaki ja spotkał. P ełn a  poczucia w a g i sw ej  
misji, w ynajm uje sam olot i leci do T uscon  w  sw ej  
najpiękniejszej tualecie, aby  droga p ow ietrzn a  
sprow adzić sw e g o  cennego w ięźn ia . R eszta  bandy  
odbyła  tę sam ą drogę w  prozaicznych w agonach  
w ięziennych . t

Policja b y ła  n ieco zaniepokojona. W p raw ­
dzie C row n-P oint b y ło  n iezdobyta w arow n ią , 
lecz D illinger p osiadał jeszcze  licznych  przyja­
ciół na w oln ości. Z aproponow ano pani H olley , a b y  
odstąpiła w ięźn ia , który bardziej zab ezp ieczon ym  
b y łb y  w  Auburn. Nie chciała o  niczem  słyszeć*  
propozycję tę przyjęła jako zn iew agę. D ośw iad ­
czeni detek tyw i z C hicago m ruczeli pod nosem : 
— „P rzed  u p ływ em  piętnastu dni będzie wolny"* 
Jednak nie sp ełn iły  się  te p rzew idyw ania ,

KŁOPOTY NADOBNEGO SZERYFA. ’
U p łyn ął m iesiąc. P iękny szeryf p od w oił licz­

bę strażników . Z daw ało s ię  to  jednak zupełniie 
niepotrzebne. W  sw ej zam kniętej celi John s ie ­
dział c ich y  i skrom ny. Z achow anie jego b y ło  w zo ­
rowe. C o rano przychodził do n iego pastor i ra­
zem  czyta li biblię. Z czasem , w ob ec  zachow ania  
w ięźnia, p oczęto  zm niejszać czujność, jaką oto­
czono go  w  p ierw szej chw ili. Jedynym  gościem , 
jaki od w ied za ł bandytę b yła  Elaine Burton, m ło­
da kobieta którą podobno D illinger poślubił, b ę­
dąc na poludn. R ozm ow y  o d b y w a ły  sie w  specjał 
nej sali, przedzielonej sta low ą kratą i w  obecno­
ści dw u osób, które n otow ały  cala  k on w ersację . 
Próżna ostrożn ość!... Elaine Burton p raw ie c a ły  
cza s opow iadała  „m ężow i" w yn ik i m eczów  fo o t-  
balow ych . na które z pasją u częszcza ła .

N ie poznano się  na tym  n ow ym  w y b ieg u . 
B ył to genialny p om ysł. Elaine Burton b y ła  po­
prostu jedną z kobiet, n a leżących  do bandy. Jej 
niewinne, napozór, spraw ozdania sp ortow e m ia­
ły  głęboki sens. S ta n o w iły  w sp an ia ły  sz y fro w a ­
ny język , który w ód z zrozum iał doskonale. Ko­
bieta m ó w iła : —  „U ciekaj. W sz y sc y  w ied zą , ż e  
'esteś na dobrei stop ie z szeryfem . Nasi ludzie  
oczekują w  m edostepnem  schronisku w śród la só w  
M issouri. Uciekaj"! —

Przypadkiem  w  celi znajdow ała się dość gru­
ba deska. B andyta w padł na d ziw n y  pom ysł. Za- 
pom oca nożyka od żyletk i w y c ią ł starannie d rew ­
niany rew o lw er . P ow oln em  urabianiem nadał mu 
w reszc ie  k szta łty  ogrom nego Colta. G dy sk oń ­
c z y ł te prace usm arow ał p istolet szuw aksem  na 
buty. W  półcieniu celi złudzenie m ogło b y ć  kom* 
pletne.
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M A U R Y C Y  J O K A Y

Kamienne serce
(«4J

n o w le ś ć  h is to r y c z n a  z c z a s ó w  „ w io sn y  n a ro d ó w '  

P r z e k ła d  z

Giełdy

17 .- 17.25

w ę g ie r sk ie g o .
22 — 22.25

T rzecia bomba pękła na placu targow ym , 
gd zie  z łożon o w ańtuchy z w ełną. C ały , ty le  dro­
g o cen n y  zapas poszed ł z  dym em . Tak przeto  
każda bomba padała jakby zam ów iona na miej­
sca , gdzie p rzygotow ano m aterjały do obrony.

R zeczy w iśc ie  była zam ów ioną. N ieprzyjaciel 
b y ł o  w szystk iem  jak najlepiej pow iadom iony.

A ż do rana bom bardow ał stolicę.
P ocisk i jego nie o szczęd za ły  najodleglejszych  

dzielnic, roznosząc d o  koła mord, ogień  i zni­
szczen ie . P ięćse t bomb i kul ogn istych  w y b iły  
sto licę  ze  snu i o c z y śc iły  w szy stk ie  jej ulice. 
M ieszk ań cy  w idząc, że  sklepienia i p iw nice nie 
dają im b ezp ieczeń stw a, schronili się  do pobli­
sk ieg o  lasku i tu rozbili sw oje  nam ioty patrząc 
zdała na okropne dzieło  zniszczenia.

Stronnictw o „zim nych1' m ogło p ow inszow ać  
sob ie , że  otrzym ało najzupełniejsze, lecz  strasz­
n e  zarazem  zadośću czyn ien ie . S tronnictw o „go­
rących" przejęte zgrozą umilkło zrazu i dało za 
•wygraną. Z niew olonem  się w idzia ło  przyznać, 
ż e  Buda musi być obleganą porządnie, praw! 
d ło w o  jak każda inna siiina w arow nia, a czeg o ś  
•takiego nie da się  uskutecznić bez pom ocy dział 
w ięk szy ch . D ziała te m ia ły  lada dzień nadejść 
z Komorna.

S z e w c  nasz pow iadom ił w ładze o  sp ostrze­
żeniu , jakie poczynił n ieszczęsnej nocy. a w ła  
d ze  zarząd ziły  śc is łe  w  tej m ierze śled ztw o. — 
R zecz  ca ła  ok azała  się jednak najniewinniejsza  
pod słoń cem . W  pięciu pokoikach na poddaszu  
m ieszk a ło  pięć dziew cząt. Zagadkę co  do g a szo ­
n ych  i znow u ukazujących się św ia te ł rozplatali 
sob ie  już teraz łacno panow ie sęd ziow ie . W y ­
śm iano mistrza M ichała.

Dnia trzeciego  n ad eszły  działa ob iężnicze. 
B y ło  ich w szy stk ieg o  ty lko d ziew ięć  —  przeciw  
d ziew ięćd ziesięciu  sześciu . U staw ien ie  ich w y ­
m agało  neco d łu ższego  czasu  a b yło  połączone  
z  tem  w ięk szem i trudnościam i —  że  uskuteczniać  
je  musiano nocną porą a do tego trzeba b y ło  ce-  

; łem  od w rócen ia  uw agi nieprzyjaciela od doko- 
[n y w a n y ch  robót urządzić co nocy pozorne w y -  
' c ieczk i.

Dnia 13 maja uderzył granat w  zbudow aną  
c a  placu „rybnym " w  B udzie prochow nię. Jakby  
z  czeluści rozw artego  wulkanu buchnął płom ień  
ku niebu, w yrzucając aż pod g w ia zd y  rozpalone  
kam ienie i poszarpane c ia ła  lu d zk ie .' Sąsiednie  
d om y runęły z okropnym  łoskotem , dalsze  
.w strząsly  się  w  sw y c h  podwalinach.

O krzyk radosny oblegających zagrzm iał w  
pow ietrzu .

Komendant fortecy zgrzytn ął zębam i i z a ­
w o ła ł:

W  gruzy rozbiję buntow nicze gniazdo! 
i R ozkaz ten spełn iono okrutnie. __

Od w ieczora do północy  bom bardowano  
bezbronne m iasto. B ezustanny grzm ot napełniał 
p rzez ca łe  cz tery  godziny  pow ietrze, a gd y  przy  
g łu ch ła  piekielna m uzyka nadobna sto lica  od 
końca d o  końca kąpała się  w  morzu płom ieni. 
N ajw spanialsza c z ę ść  m iasta z trzydziestom a  
d w om a pałacam i zgorzała  ze szczętem , a m ię­
d z y  imnemi spalił się  także gm ach redutow y, pa 
m iętny  z tego. że  tu sie o d b y w a ły  posiedzenia  
sejm ow e.

O blegającym  zastyg ła  krew  w  żyłach . 
M ierkiew icz —  m asz. IV —  31. 7. (popoł.).

W  sto licy  w ęgiersk iej s ły s z y s z  d ziś jeno 
sy c zen ie  płom ieni, łoskot w a lących  się  belek i 
rozpadających w  gruzy  m urów. M iasto opusto­
sza ło . W szystk o , co  żyje. szukało ratunku w  u- 
c ie c z ce . N aw et wojska w y m a sz e r o w a ły  z m ia­
sta...

C ałe ulice, dzieln ice ca le  grobow a otacza ci­
sza ; drzw i i bram y d om ów  stoją otw orem . Mie­
sz k a ń cy  porzucili sw oje  siedziby , porzucili m ie­
nie, dostatki, unosząc z sobą tylko ży c ie  a resztę  
zdając na opatrzność Bożą,

D ym  gorący  trzydziestu  dw óch pałacy unosi 
s ię  ponad m artw ą masą kam ieni, sterczącą ni­
b y  od grzebane z pop iołów  Pom pei, i tw o rzy  ro­
dzaj k rw aw ego  baldachimu. A w śród  gorejących  
p a łaców , w zn o szą cy ch  się  nad Dunajem ocalał

jeden tylko dom, dom, w  którego oknach na pod 
daszu pali się i teraz pięć św iec , z których raz 
ta, drugi raz ow a gaśnie, aby za chw ilę znowu  
zam igotać w  okienku.

Dom ten oszczędzają  w szy stk ie  kule Pod  
czas gdy  przyleg łe  gm achy rozsypują się w  
gruzy, podczas gdy  z w szystk ich  okien ogniste  
w yd ob yw ają  się w ęże , dom, o którym  m owa. 
stoi n ienaruszony. I on spustoszał któż bowiem  
m ógł w ied zieć , że  w śród ogó ln ego  zniszczenia  
zaoszczęd zi go  rzucająca pioruny ręka m śc iw e­
go w roga.

Któż jednakże zapa'a i gasi tam św ie c e ?  
Któż się o to p yta?  Kornuż na to uw ażać w tak 
strasznej godzin ie?

A przecież jest ktoś, co  nie zapom niał o p ię­
ciu na poddaszu okienkach. Ktoś. który mimo 
bomb i ogn istych  m eteorów  stoi oparty plecami
0 dom ek strażn iczy  przy starym  m oście i śledzi 
bacznie grę św iate łek  na poddaszu. Ten ktoś, to 
dobry nasz znajom y, majster M ichał.

1 groźny ten w idok natchnął naszego sz e w -  
czyn ę aforyzm am i.

—  O dy grzm i, m ów ią ludzie, że to B óg prze 
m aw ia. C zyżb y  huk dział miał być m owa kró­
lów ?

— Co w yrząd ził z łego  w łaśc ic ie l o w eg o  do­
mu arty lerzyście , który w tej chw ili szie  mu w  
podarku bom bę ogn istą? Bomba uderza o dach. 
przebija w szy stk ie  piętra, a pękając w p:w nicy  
zapala dom cały.

Z uciszeniem  się dział u c iszy ło  się także w  
rozburzonej g łow ie  sz e w c z y n y  a m iejsce filozo­
ficznych rozpam ięływ ań zajęła trawiąca go od- 
dawna m yśl:

—  Któż to tam w  tych oknach zapala i gasi 
św ie c e ?

— Zdrajca! —  odpow iedziało  echo.
Echo to d źw ięcza ło  mu bezustannie w  u-

szach. B ądź co bądź postanow ił zbadać tajem ni­
cę.

N igdzie ży w ej nie w idać duszy O gaszeniu  
pożaru nie m ożna ani m yśleć.

O szczędzony przez kule dom sta ł pustką, 
jak w szy stk ie  inne. Brama otw arta była na o- 
ścież . podobnie i drzw i prow adzące na schody
1 do pom ieszkali Na schodach nie spotkał niko­
go., a nadarem no oglądał się i no pokojach za 
kim ś, k tóryb y  m ógł mu p osłu żyć  za przew od­
nika w  tym  obszernym  gm achu.

Rozpatrując się, dostał sie w  końcu na pod­
dasze, gdzie nibyto pięć m iało m ieszkać d z iew ­
cząt.

W  p ierw szej izbie nie zastał nikogo. Minio 
to w  oknie paliła się św ieca

R ów nież nie spotkał ży w ej duszy w  drugiej 
trzeciej, czw artej i ostatniej izbie, a mimo to 
w e  w szystk ich  oknach gorza ły  św aitła .

Na chw iejącym  się sto le leżał jakiś papier; 
objaśniał on tajem nicę alfabetu św ieczk o w eg o . 
B y ł to form alny telegraf u łatw iający porozum ie  
w anie się z nieprzyjacielem .

M istrz M ichał osłupiał. C zyje to d zie ło?  Kto 
tu tak szlachetnem u oddaje się  ku n sztow i?

W  ostatnim  pokoju d osfrzeg ł drzw i tapeto  
w e. O tw orzy ł się. P row ad ziły  one na jakiś c ie ­
mny korytarz. Posuw ając się ostrożn ie w  tym  
kurytarzem  o b a czy ł w reszc ie  św ia tło . W yd o­
b y w a ło  się ono z okna osad zon ego  w  murze, 
w ych od zącym  na sąsiedni dziedziniec. W  oknie  
tem siedział jakiś cz łow iek . .

Za siedzenie słu żyła  mu balustrada okna, 
a podnóżkiem  b ył mu mur sąsiedn iego  domu.

M istrz M ichał podsunął się  na palcach ku 
tajem niczem u cz łow iek ow i, na którego tw a rzy  
djabelski igrał zach w yt. Z w idoczną lubością  
śled ził ruchy ogn istych  m eteorów  i p ieścił u- 
sz y  łoskotem  w alących  się  dom ów . W  tem nie­
spodzianie para silnych rąk w piła się w  jego ra­
miona. T ajem niczy cz ło w iek  obejrzał się  prze­
lęk ły .

—  A dzień dobry dzień dobry! C zasby już 
b y ło  pogasić  św ie c e  —  szepnął mu do uolia od- 
dźw iern y.
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C eduła  g ie łd y  zb ożow e;  
w P oznaniu

Żyto stare i nowe zdatne do prze­
miału 90 ton par P. 17.25 
15 ton par. P. 17.20 
usposobienie State

’szenica 65 t. p Poznań 22.25 
usposobienie spokojne 

jęczmień browarowy 
usposobienie stale*

Jęczmień jednolity 
Jęczmień zbiorowy 

usposobienie staU 
Owies

Usposobienie stale.
Mąka żytnia I gat. 0—55% w? w.
Mąka żytnia 1. gat. 0—65% wt. w.
Mąka żytnia II. gat. 55-70% wT. w 
Mąka żytnia pośl. ponad 70% wt. w.
Vlaka żyńiia razowa 0-95% wt w.

Usposobienie stale 
Maka pszenna gat 1A 0-20% w!, w 
Mąka pszena gat. IB 0-45% wt. w.
Mąka pszena gat. IC 0-55% wł. w 
Maka pszenna gat ID 0-60% wl. w.
Maka pszenna gat. IE 0-65% wt w.
Mąka pszenna gat. IIA 20-55% wt. w.
Maka pszenna gat. 1IB 20-65% wl. w.
Maka pszenna gat UD 45-65% wl. w.
Maka pszenna gat IIP 55 65% wt. w.
Maka pszenna gat. IMA 65-70% wt. w.
Maka pszenna gat. IIIB 70-75% wt. w.

Usposobienie state.
Otręby żytnie przem. stanadrt.
Otręby pszenne grube, przem. stand.
Otręby pszenne średnie przem. staud.
Rzepak zimowy 
Rzeoik zimowy 
Gorczyca 
Groch Victoria 
Groch Folgera 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Inkarnatka
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch słonecznikowy w tafl. 42/43% 
śrut Soja

Ogólne usposobienie stale.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 673 

t„ pszenicy 515 t, jęczmienia 167,5 t., owsa 20 t., 
mąki żytniej 129 t., mąki pszennej 14 t., otrąb żytnich 
352 t., otrąb pszennych 115 Ł, otrąb jęczmiennych 
50 t., rzepaku 23 t., gorczycy 5.75 t„ grochu Viktoria 
15 t„ grochu Folgera 27,5 Ł, łubinu nicbieckiego 8 t., 
łubinu żółtego 10 t., inkarnatki 1,5 t„ nasion 0,71 t., 
mieszanki 5,5 Ł, makuchu lnianego 10 t„ makuchu 
słonecznikowego 40 t., makuchu kokosowego 15 t., 
makuchu sezamowego 30 t., ziemniaków jadalnych 
15 t., syropu 20 t.

P o z n a ń ,  dnia 2. sierpnia 1934 r.
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(Ciąg dalszy nastąpi)

Grełcfa p ie irężn a  w  P oznaniu
Poznań, 2. VIII 34.

Tendencia dzisiejszego zebrania gietdowega była
mocniejsza.

Z pożyczek państwowych zwyż.kowafa 5% poi. 
konwers.. notuiac 62.50—62.60 w płaceniu: pozatem 
płacono za 4% oremi. doi. 52— oraz za 4% poż. iu- 
west. 113

Z papierów lokacyjnych P. Z K. obracano 4 'A %  
łoi. listy zast. po nieco wyższym kursie 44.— zaś 
4%% doi. listy zast. w zlocie poszukiwano po 43,— 
bez oddawców. W końcu płacono za 4% listy zast. 
konnert. 41%%, oraz po 41%%: zlotowe listy zast. 
42% -  42%%.

Z ąkcyj bankowych płacono za aBnk Polski 86.—

Rad*o
Sobota, dnia 4. sierpnia W~>4.

Poznań. 6,30 Audycja poranna 7,30 Życie kul­
tur. art. i społeczne Poznania. 10,00 Uroczyste po­
witanie uczestników 1. Kadrówki przez Radę Miej­
ską w Krakowie. 11,30 Transra. poświęcenia domu 
im. Marszalka Józefa Piłsudskiego w Oleandrach. 
11,57 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marj. 12,03 Wia 
dom meteorol. 12.05 Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 12,10 Muzyka lekka. 13,00 Dziennik po­
łudniowy. 13.05 Koncert z płyt. 14.00 Wiadom. c  
eksporcie polskim. 14,05 Noiow giełdowe 16,00 
Koncert ork wiejskiej 17,00 Wesoła audycja dla 
dzieci. 17,25 Muzyka jazzowa 17.50 Muzyka z płyt.
18.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 19.00 Rozma­
itości. 19,t5 Koncert z płyt. 1950 Wiadom spor­
towe (Warszawa). 19.55 Wiadomości sportowe Po­
znania. 2000 Koncerl Chopinowski 20.30 Pogad. pt. 
„Antoni Radziwiłł — Namiestnik - nrtvsta" 20.40 
Pieśni indowe. 21.00 Tr. capstrzyku marynarki woj. 
21.02 Dziennik wieczorny. 21 12 Muzyka lekka.
22.00 Pogadanka aklualna. 22,10 Audycja regjo- 
nalna. 23,05 Polacy z zagranicy — uczestnicy 
Zjazdu przemawiają do swoich rodzin na ob­

czyźnie. 23,10 Muzyka taneczna.



Sobota, 'dnia 4 sierpnia 1934 r.

JoMleusz X -tt
W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lą  o b c h o d z ić  b ę ­

d z ie  t u te j s z y  o k r ę g  S. M. P . s w ó j  d o r o c z n y  
z lo t o k r ę g o w y , k tó r y  b ę d z ie  r ó w n o c z e śn ie  ob  
c h o d e m  ju b ile u s z o w y m  d z ie s ię c io le c ia  ż m u d ­
n e j p r a c y  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  k a to l ic k ie j  n a d  
w y c h o w a n ie m  i u tr w a le n ie m  p o d s ta w  m o r a l­
n y c h  m ło d z ie ż y .

D z ie ń  ju b ile u s z u  d z ie s ię c io le c ia  S. M . P . 
b ę d z ie  r ó w n o c z e ś n ie  ju b ile u s z e m  p r e z e sa  o- 
k r ę g o w e g o  p. Leona Frąszczaka, k tó r y  n ie ­
s tr u d z e n ie  d z ie r ż y  ster  o r g a n iz a c j i  od  ro k u  
1926, o d z n a c z o n y  za  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  z w ią z ­
k o w y m  k r z y ż e m  z a s łu g i. P . p r e z e s  L eo n  F rą -  
sz c z a k  z n a n y  je s t  n a  n a s z y m  g r u c ie  ja k o  z a ­
s łu ż o n y  d z ia ła c z  s p o łe c z n y , k tó r e g o  m o żn a  
sp o tk a ć  w  k a ż d e j  o r g a n iz a c j i, g d z ie  n ie  s z c z ę  
d z i tr u d ó w  n a d  ic h  r o z w o je m .

P ie r w s z e  z e b r a n ie  o r g a n iz a c y jn e  o d b y ło  
s ię  w  s ie r p n iu  1924 r. n a  k tó re in  z o s ta ł u t w o ­
r z o n y  o s tr o w sk i o k r ę g  S. M. P ., o r g a n iz a c ja  
k ie r u ją c a  s ię  s z c z y tn e m i h a s ła m i „ B ó g  i O j-  
c z y z n a “ a  w id o m y m  z n a k ie m  te j  o r g a n iz a c j i  
i j e j  h a se ł s ta n o w i K r z y ż  n a  d c  O r la  B ia łe g o . 
P ie r w s z y  z a r z ą d  u k o n s ty tu o w a ł ią n a  c z e le  
z p. W a w r z y n ia k ie m  Id z im . P au-ouow nŁ  
w ó w c z a s  k s. W itk o w sk i z  R o sz o z y c y .

O k r ę g  p r z y  z a ło ż e n iu  l ic z y !  12 s. . .. 
sz e ń , r e k r u tu ją c  390  d r u c h ó w . W  rok u  19 
z o s ta ł z w o ła n y  p ie r w s z y  z ja z d  oł. ręgev- 
m a n ife s tu ją c  s w o j ą  ż y w o tn o ś ć  u d z ia łe m  
o b r a d a c h  z ja z d u  k a to lic k ie g o . W  lu ty m  P  
r. z e b r a n o  d e le g a tó w  r a d y  o k r ę g o w e j  i doi 
n a n o  w y b o r u  n o w e g o  z a r z ą d u  w  sk ła d  iy 

;reg w s z e d ł  p. L eon  F r ą sz c z a k  ja k o  p - . ;
,o d  te j  c h w il i  d a tu je  s ię  r o z w ó j  o r g a n k i  
S. M . P .

W ro k u  1926 l ic z y  S. M . P . n a  te r e n ie  
k r ę g u  17 s to w a r z y s z e ń  z l ic z b ą  d ru cb  
570, r o z w ija ją c  s ię  b a r d z o  p o m y ś ln i g* 
ju ż  w  ro k u  1929 l ic z y  50 sto w a r z y sz ę *  z 1 
b ą  1650 c z ło n k ó w . W  ty m  c z a s ie  w y d / i .  
n o  z o k r ę g u  17 s to w a r z y s z e ń  tw o r z ą c  ok 
k ę p iń s k i, a  w  n a s tę p n y c h  la ta c h  w ydziel* ' 
z n o w u  9  s to w a r z y s z e ń , tw o r z ą c  o k ręg  i 
s z e w s k i . M im o to p r a c a  o r g a n iz a c y jn a  pc  
w a  s ię  n ie s tr u d z e n ie  n a p r z ó d , g d y ż  in? 
w y d z ie le n a  26  s to w a r z y s z e ń  w  ro k u  bic 
c y m  S . M. P . l ic z y  68  s to w a r z y s z e ń  z, lic: 
2760 d r u c h ó w .

W  c ią g u  o k resu  ty c h  d z ie s ię c iu  lat 
rząd  z m ie n ia ł s ię  co  ro k u , za  w y j ą t k ie m  s 
go  n ie s tr u d z o n e g o  g o r liw e g o  p r e z e sa  dn» 
L eo n a  F r ą sz c z a k a , k tó r y  n ie p r z e r w a h iie  p r a ­
c u je  d o  c h w il i  o b e c n e j  i d z ię k i je m u  o k r ę g  
o s tr o w sk i je s t  j e d n y m  z c z o ło w y c h  o k r ę g ó w  
z w ią z k u .

P o z a te m  za r z ą d  pracow Ta ł w  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  o b sa d a c h :  K o w a lc z y k  J an , S o le c k i Jó­
z e f , N y k ie l ,  R u te c k i F e lik s , M a tu sz c z a k , K u ­
b ia k  S ta n is ła w , S to d o ln y  F r a n c is z e k , D o m a ­
g a ła  F r., J a ń sk i K ęp n o , W o jty s ia k , B ia łe c k i ,  
K o ło d z ie j  W ., W a w r z y n ia k , L e k i, B e r k o w sk i  
O d o la n ó w  i P a w ło w s k i  R o m a n . P a tr o n a m i

ostos
p rzez  p o w y ż s z y  c z a s  b y l i  P r z e w . k s . k s .: P r a ­
ła t  D r . R o le w s k i, S te r c z e w k i, Z a m y s lo w s k i i 
B r y liń sk i.

W  o b e c n y m  c z y l i  ju b ile u s z o w y m  ro k u  
p r a c u je  b a r d z o  in t e n s y w n ie  n a d  s p r a w a m i  
o r g a n iz a c y jn e m i z a r z ą d  w  n a s tę p u ją c y c h  
o so b a ch : F r ą sz c z a k  L eo n , K o k o te k  W a c ła w ,  
N ie z g ó d z k i S t. ja k o  I. n a c z e ln ik , D o m a g a ła  
Jan  II. n a c z e ln ik , T o m a s z e w s k i E d m u n d , P a ­
w lic k i  R om an  se k r e ta r z , M a je w sk i J ó z e f  
sk a r b n ik , ła w n ic y :  S k u te c k i  S te fa n  G r a b ó w  
i K r z a k  w  O ło b o k u . K o m is ie  r e w . tw o r z ą :  
K o k o tek  W . ja k o  p r z e w d n ic z ą c y , M eh l A n -  
tn i M ik sta t, C ie s io łk a  S k a lm ie r z y c e . Z a rzą d  
p r a c u je  z p o m y ś lń e n li w y n ik a m i n a  c z e le  z 
C z c ig o d n e m  P r o te k to r e m  ks. kanonikiem Ja­
roszem oraz  p a tr o n e m  k r ę g w e m  K s. D z ie k a ­
n em  P is z c z y g ło w ą  z O d o la n o w a . W  c e la c h  
z a p o z n a w a n ia  s ię  d r u c h ó w  o ra z  z d a w a n ia  
s p r a w o d z d a n ia  z p r a c y  w o b e c  s ta r sz e g o  sp o ­
łe c z e ń s tw a , za r z a d  o k r ę g o w y  z w o łu j e  z w y ­
c z a je m  p r z y ję te m  s w e  d o r o c z n e  z lo ty  o k r ę g o  
w e , ta k ic h  z lo tó w  u r z ą d ź ó fió  8 ?. ołłfecflie p r a ­
c u je  s ię  n a d  o r g a n iz o w a n ie m  9  z lo tu  ok ręg o ­
w e g o , k t p r y  ^ y łg c z o n n  z  d z ie s ię c io lc tn ie m

“i T u A ' 0 ! U j t ' ż i d i i  ‘ *  ------  <n r  u i c  f i a t  ; i

d y s ta n s o w y c h ) ,  ć w ic z y  s ię  w  p r z y s p o s o b ie ­
n iu  w o js k o w e m , o r a z  p o s ia d a  w ła s n e  p r z y ­
s p o s o b ie n ie  r o ln ic z e .

Z a s łu ż o n e m u  p r e z e s o w i p . F r ą s z c z a k o w i,  
d z ie ln ie  p o m a g a ją  w  p r a c y  p . W a c ła w  K o ­
k o te k , d łu g o le tn i c z ło n e k  S . M . P ., o d z n a c z o ­
n y  k r z y ż e m  z a s łu g i, p . T o m a s z e w s k i n a u c z , 
n a  p o lu  o ś w ia to w e m , o ra z  n a c z e ln ic y  p . N ie ­
z g ó d z k i S t e f a n  i D o m a g a ła  Jan .

N a  d a ls z e  d z ie s ię c io le c ie  n a le ż y  ż y c z y ć  
o r g a n iz a c j i  S . M . P . tw ó r c z e j  p r a c y  d la  d o ­
b ra  k o śc io ła , p a ń s tw a  i s p o łe c z e ń s tw a .

Kronika miejscowa
K alen d arz r z y m sk o -k a t.
S o b o ta  D om in ik a  
N ie d z ie la  M . Ś n ieżn e j  

K alen d arz s ło w ia ń sk i
S o b o ta  O stro m ir  
N ie d z ie la  S ta n is ła w a  
S ło ń c e  w s c h ó d  4-01 

za c h ó d  19.25  
s K ię ż y c  w s c h ó d  23.10  

za c h ó d  16.12

—  D y ż u r  n o c n y  z p iątku  n a  so b o tę  p e łn i:  
tłr. K a rb o w sk i, ul. K o sz a r o w a  28 (te l. 249 ) —  
A p tek a  S ta ra , R y n e k  (te l. 96 ).

—  W  k in a ch : A p o llo : „ W  tw o ic h  ra m io ­
nach" . C o r so :  „E sk a d ra  śm ierci*1. C arlton :  
- .W y stę p u  b a le tu  B r u s z e w s k ic h “ .

—  S t o w a r z y s z e n ie  P o d o f ic e r ó w  w  sta n ie  
sp o c z . i b. z a w o d o w y c h . O d d zia ł w  O str o w ie  
z w o łu je  na d z ień  4 sierp n ia  br. o  g o d z . 19 z e ­
bran ie m ie s ię c z n e  do lok alu  „A d rja“ —  S ta -  
r e ta r g o w is k o  6. W  p orząd k u  ob rad  b a rd zo  
a k tu a ln e  s p r a w y , p r z e to  o b e c n o ś ć  w s z y s tk ic h

, ^ c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w a .

(Wiadomości kościelne
PORZĄDEK NABO ŻEŃSTW

y w  tygodniu od 5 do 11 sierpnia 1934 r.
L I. N iedziela 11 po Św iątkach  (5 sierpnia):
а) M sze św .:

o  godzinie 6 ks. Dolata,
* o  7 ks. L eciejew ski,

© 8 ks. kapelan B oczek .
© 9,15 ks. Klaus, 
o  10,30 i 12 ks. Andrzejew ski.

2) M sze św . w  zakładach:
o  godzinie 7 w  w ięzien iu: ks. Bryliński.

3) Kazania:
o  godzinie 9,15, 10,30 i 12 ks. Bryliński.

4) S p ow ied ź św . 6,30— 10,30.
5) N ieszpory i różaniec o godzinie 3 ks. A ndrze­

jew ski.
б) Chrzty i w y w o d y  o  godzinie 1 ks, Bryliński, 

o godzinie 4 ks. A ndrzejew ski.
II. W śród tygodnia:

1) M sze św .:
o  godzin ie 6 ks. A ndrzejew ski 
o 8 ks. L eciejew sk i, 
o 9 ks. Bryliński.

S p ow ied ź św  :
* a) codziennie rano 6,30— 9,30, 

b) w  sobotę także popołudniu od 5 —7 i w le -
i czorem  od 8 aż do końca.
■ o) Tydzień ma ks. A ndrzejew ski, zastępcą jest 
' *  ks. Bryliński.

CDielKi sukces nosze] 
policji

Z p o d a w a n y c h  p r z e z  n a s  w ia d o m o śc i,  
t z y t e ln ic y  p a m ięta ją  s p r a w ę  b a n d y ty  O p o- 
f o w s k ie g o , w ie lo k r o tn ie  już k a r a n e g o , k tó r z y  
tr z y k r o tn ie  w y m y k a ł  s ię  w ła d z o m  z rąk . O - 
StŁtnio u c ie k ł O p o r o w sk i z w ię z ie n ia  w  O - 
s t r z e s z o w ie .

N a p o d s ta w ie  p o s ia d a n e g o  tropu w y d z ia ł  
ś le d c z y  z a r z ą d z ił o b ła w ę  z w sp ó lu d ,d a łe m  
k o m isa r ia tu  w  O str o w ie  i p o steru n k u  P . P . w  
•Krępie, w  w y n ik u  k tó rej p o  k ilk u god zin n ej  
P r a c y  w y k r y t o  le g o w is k o  b a n d y ty , a n a s tę p ­

n i e  u jęto  g o  w  la sa c h  sm a r d o w sk ic h . O p o ­
r o w sk i z o s ta ł  o s a d z o n y  w  tu te jsz y m  w ię z ie -  

I łiiu  i ty m  ra zem  nie u jd zie już s p r a w ie d li­
w o ś c i .

Akademicy ostrowscy -  no powodzian
A k a d e m ic k ie  K oło  O str o w ia n  p ra g n ą c  s o ­

lidarn ie s ta n ą ć  na fro n c ie  p o m o c y  d la  p o w o  ­
dzian , u r z ą d z a  na ten  ce! o k o lic z n o ś c io w y  w ie  
C zorek ta n e c z n y  w  so b o tę , dnia  4 s ierp n ia  br. 
W h ote lu  „ P o lo n ia " . Z a b a w y  a k a d e m ic k ie

b y ły  z a w s z e  i sa  a trak cją  dla tu te jsz e g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a , w a r to  w ię c  ty m  razem  s k o r z y s ta ć  
z ok azji tem b a rd z ie j, ż e  tak  w z n io s ły  c e l p rzy  
ś w ie c a  tej im p rez ie . Z arząd  A. K. O . o s o b ­
n y ch  z a p r o sz e ń  nie w y s y ła ,  p r z y p u s z c z a  je ­
d n a k że , ż e  s p o łe c z e ń s tw o  o s tr o w s k ie  tłu m n ie  
p op rze s z la c h e tn a  sp r a w ę . T a ń c e  i b ry d ż , 
hum or i r a d o ść  beda p a tr o n o w a ły  a k a d e m ic ­
k iej so b ó tc e . W y g r a n e  z b r y d ż a  m o żn a  o fia ­
r o w a ć  na p o w o d z ia n , (sm ).

7 A S P O W O D O W A N IE  N IE U M Y Ś L N E G O  
Z A B Ó J S T W A  5 T Y G O D N I A R E S Z T U .

S ą d  w o js k o w y  w  P o z n a n iu  na se s ji w y -  
ia z d o w e j  w  O s tr o w ie  r o z p a tr y w a ł sp r a w ę  
b om b . S z o s ta k a , k tó r y  n ie u m y śln ie  s p o w o ­
d o w a ł z a b ic ie  kan . N a z a r e w 'c z a . W y n ik ie m  
r o z p r a w y  są d  sk a z a ł S z o s ta k a  na p ięć  t y g o ­
dni ś c is łe g o  a r e sz tu .

TEATR ATENEUM  W  O STR O W IE.
Z espól teatru Ateneum  daje dw a przedsta­

w ienia na terenie O strow a w  T eatrze Miejskim, 
dnia 9 sierpnia św ietn ą  kom edję m uzyczna p. t.: 
.K ryzys i W iosna" w  polskiej adaptacji L. Schil­

lera, a dnia 10 sierpnia „G łupiego Jakóba" w  re­
żyser ii Ziem bińskiego. W  rolach g łó w n y ch : Je­
zierska, B uczyńska, D raczew sk a , S zu rszew sk a , 
H ryniew iecka, D am ięcki, B utk iew icz. B orow y , 
Hajduga, W y rzy k o w sk i i inni.

P oczątek  o godz. 20.30. C en y  m iejsc od  
2,80 do 55 gr.

ZE SREBRNEG O  EKRANU.
KINO „APOLLO" -  W  TW O IC H  RAMIONACH

Istotną w artość  tego  filmu stanow ią tylko  
jego c z o ło w e  postacie: Jean H arlow  i Clark Ga- 
ble: stuprocentow i p rzed staw icie le  w sp ó łczesn ej  
sztuki kinem atograficznej. P ozatem  scenariusz  
jest zrobiony w ed łu g  utartego, w  typ ie standar­
d ow ym  utrzym anego szablonu am erykańskich o- 
brazów  film ow ych , w  m iarę zaciekaw iający  i w

sierpień



Sobota, dnia 4 sierpnia 1934 r.

m iarę naiw nie sk lecon y  konflikt dramatu a ra­
czej tragikom edii. Bądź co  bądź w idz nie potrze­
buje m yśleć, patrząc na akcję, jest w zrok ow o  
zajęty  tylko przesuw aniem  się p oszczególn ych  
fragm entów  przypuszczając, że każdy film tej 
m iary ma początek i koniec... iście am erykański. 
D obrze podchw ycone są niektóre scen y  z życia  
kobiet um ieszczonych w  karnym zakładzie po­
praw czym  (stn.)

ZE SPO R T U ,
c  im P  —  K P  W  Otm  I

W  so b o tę , dnia 4. 8. br. o Rodź. *18,30 od ­
b ę d z ie  s ię  na n eu tra ln y m  teren ie  —  Stad.ionie  
P W  i W F  d o d a tk o w e  e lim in a cy jn e  sp o tk a n ie  
w  k o s z y k ó w k ę  o w e jś c ie  d o  A -k l. tu t. pod- 
o k r ę g u  m ię d z y  p o w y ż s z e m i z e sp o ła m i.

M M ecz  z a p o w ia d a  s ię  n ie z w y k le  in te r e su ­
ją c o  i z a c ię c ie  z u w a g i na w a ż n o ś ć  i d e c y d u ­
ją c e  je g o  z n a c z e n ie . K to z w y c ię ż y ,  trudno  
p r z e w id z ie ć . S p o ty k a ją  s ię  d r u ż y n y  o zg o ła  
o d m ien n y m  s y s te m ie  g r y  i w a lo r a c h . K P W : 
d ru ży n ie  n ieco  o c ię ż a łe j , n ad rab ia jącej s w e  
braki te c h n ic z n e  zn a c z n ie  w a lo ra m i f iz y c z n e -  
m i, p op artem i w ie lk ą  am b icją  i o fia rn o śc ią  w  
g r z e  p r z e c iw s ta w i s ię  S . M . P . z e sp ó ł m ło d y , 
d o b ry  te c h n ic z n ie , przy tern sz y b k i, p e łe n  te m ­
p eram en tu  z p e w n ą  d o zą  z a p a lc z y w o ś c i  ( lecz  
n a o g ó ł n ie sz k o d liw e j)  m a ja c y  w  s w y m  ze-
r* t-v r\1 o  n i m  V> o + z Q  r>/-\f 1.- o n i  o

&, f i j r g f r & B t H g a s e a

0 ezwa 1*0 Prlonji zagranicznej
P o zn . K o m ite t  P r z y ję c ia  D e le g a tó w  P o­

lo n  ji Z a g r a n ic z n e j w y d a ł n a stę p u ją c ą  o d e z w ę :  
N a  z b liż a ją c y  s ię  Z ja zd  P o la k ó w  z Z a g r a ­

n ic y , k tó r y  r o z p o c z n ie  s ię  w  n ie d z ie lę . 5 s ie r ­
p n ia  w  W a r s z a w ie , z d ą ż a ją  ju ż  ty s ią c z n e  rze ­
s z e  d rog ich  b raci z o b c z y z n y . G orącem  i ży- 
c z liw e m  serc  a  w ita  ich  P o lsk a  ca la . U za ­
ch o d n ich  bram  R z e c z y p o sp o lite j  n a  s z la k u

Z b ą sz y a -P o z - ań , p r z e je ż d ż a ją  l ic z n e  p ie lg r z y ­
m k i d o  O jcz; -y  d r o g ic h  r o d a k ó w  z F ra n cji, 
B elg ji, H o la n d ji i  N ie m ie c . W ie lk o p o ls k a  z  
P o zn a n iem  r.a c z e le  p ra g n ie  g o d n ie  p rzy ją ć  
i p o w ita ć  u k o ch a n y ch  g o śc i. W  ty m  ce lu  z a ­
w ią z a ł s ię  p od  p ro tek to ra tem  J . Em . K s. K ar­
d y n a ła  P ry m a sa  n iże j p o d p isa n y  K o in h et p rzy  
jęc ia .

D z ię k i serd eczn em u  z a p r o sz e n iu  P ry m a sa  
P o lsk i, O p iek u n a  D u c h o w e g o  P o la k ó w  zag ra ­
n icą , P o zn a ń  b ęd z ie  m ia ł z a s z c z y t  g o ś c ić  u 
s ie b ie  D e le g a tó w  P o lo n ji, p r z y b y ły c h  na II 
Z ja zd  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  w  W a r s z a w ie .  
D e le g a c i w r a z  z  p r z e d s ta w ic ie la m i R ząd u  P o l­
sk ie g o  w e z m ą  u d z ia ł w  p o n ie d z ia łe k , dnia  
13 s ie r p n ia  o  g o d z . 20  w  a u li U n iw e r sy te tu  
w  u r o c z y s te j  A k a d em ji, na k tó r e j n a stą p i 
p o w ita n ie  g o ś c i  z p r o g ra m o w em  p r z e m ó w ie ­
n iem  P ry m a sa  P o ls k i.  N ie c h ż e  s p o łe c z e ń s tw o  
P o zn a n ia  i  W ie lk o p o ls k i u czc i g o d n ie  to  ro ­
d z in n e  ś w ię to , k tó r e  z je d n o c z y  u  g r o b ó w  M ie­
c z y s ła w a  i C h rob rego , w  k o le b c e  P a ń s tw a  
P o ls k ie g o , se r c a  n a sz y c h  d ro g ich  b raci w  
w sp ó ln e m  u k o ch a n iu  ś w ię te j  s łu ż b y  d la  B oga  
i P o lsk i.

K o m ite t H o n o r o w y . W o je w o d a  P o zn a ń ­
sk i, J . Em . K s. B isk u p  A n to n i L a u b itz , J . Em . 
K s. B isk u p  W a le n ty  D y m ek , G e n e r a ł O sw a ld  

-an k , D o w . K orp . N r. V II, L u d w ik  B e g a le , 
;arosta K r a jo w y , K s. In fu ła t J ó z e f  K ło s .

M ic h a ł P o lla k , K u rator  O k r. S z k o ln e g o  
> zn ańsk iego , J . M . D r. S ta n is ła w  R u n ge, 
:ktor U n iw e r sy te tu  P o z n a ń sk ie g o , K s. K a­
rnik Z ł w s k i ,  S z e f  K a n c e la r ji P ry m a sa  
J s k i .
i K o m ite t  w y k o n a w c z y :  C y ry l R a ta jsk i — 
e z y d e n t  M ia sta , P r z e w o d n ic z ą c y ;  A d o lf  hr. 
.iń sk i;  W a n d a  C h ła p o w sk a ;  K s. D r. S ta -  
^ław  J a n ic k a ; A n n a  S m o c z y ń sk a .

Przed nominac a komisarz?
t;

Spraw a p rzy sz łeg o  w łodarza na Ratuszu po- 
ńskim ostatn io  nieco przycichła Aktualne 
oadki. jak mord na śp. min. P ierackim  i klę- 

pow odziow a odsunęły  k w estie  prezydenta  
plan dalszy.
O becnie iednak. jak się  dow iadujem y z kom - 

.jntnego źródła, spraw a ta stała sie znów  
ualną. P oczątk ow o miarodajne sfery nosiły  
z m yś!5 rozpisania trzecich skolei w yb orów  

.zydenfa m. Poznania. Zamiaru tego jednak 
tępnie zaniechano, tak iż obecn ie pew nem  
. że w yh ran y glosam i w ięk szośc i endeck!ei n. 

^ ..z y d e n t  Ratajski za tw ierd zon y  nie zostan ie  
Stała się tern sam em  aktualna s p r a y e  kom isa­
rycznych  rządów  na Ratuszu poznańskim .

W  chw ili obecnej całkiem  konkretnie stw ier­
dzić m ożna, że  Poznań znajduje sie  niemal w  
przededniu nominacji kom isarza rządow ego. No- 
minacia p o w y ższa  ma nastanie podobno już w  cią­
gu najbliższych dni, w  p ierw szei o o lo w ie  b ieżą­
cego m iesiąca.

Jako kandydata na to stanow isko  w ym ienia  
tą nazw isko p. S trzeleck iego , b. kom isarza m. 
L w ow a, człow iek a  znanego z dużei energii i do­
św iad czon ego  w  pracach sam orząd ow ych  (ts.)

Katas!tofa kolejowa
,vv I n o w r o c ł a w i u  w  d n iu  w czo ra j­

sz y m  n a s tą p iło  k a ta s tr o fa ln e  z d e r z e n ie  d w óch  
p o c ią g ó w , na s z c z ę ś c ie  o fia r  w  lu d z ia c h  nie 
b y ło . M ia n o w ic ie  w s k u te k  w a d liw e g o  nasta* 
w ie n ia  z w r o tn ic y  p rzez  z w r o tn ic z e g o  Sta- 
r z o m sk ie g o  p ę d z ą c y  p o c ią g  to w a r o w y  w p a d ł 
na z n a jd u ją c y  s ię  w  ru ch u  p o c ią g  m a n ew ro ­
w y . Z d e r z e n ie  na s z c z ę ś c ie  n ie  za k o ń c z y ło  
s ię  zb y t tr a g ic z n ie , u sz k o d z e n iu  b o w ie m  u le­
g ły  je d y n ie  b an h art i 2 w a g o n y .

H 8 B B
KTO PRAGNIE wykorzystać sprzedaż 

sezonowa dla zakupów niechaj spieszy do 
DOMU HANDLOWEGO F. WOŹNIAK, Po­
znań Kramarska 16 (ul. Rynkowa).

Kto u Woźniaka kupuje, zawsze zyskuje.
6309

H E M O R O  8 D Y
laleźa do cierpień wylatkcwo dokuczliwych i denew 
rulacych często zmuszała chorego do pozostawieni* 
« łóżku. gdv utruduiaia ruchv i odbieraia chęć do 
iracv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
laie możność szybszego pozbycia sie ich

Tvdko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanol" ie* 
Jyoe zaweiraiace składniki roślinne miedzy inneml 
Kasztanowiec Indyjski, który ty t stosowany przeciw 
ternoroidom nawet w starożytności, daia w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal- 
aych: usuwaia krwawienie, swędzenie, zmniejsza!* 
'brzmienia, koia bóle wyróżniając sie zarazem swem 
agodnem działaniem.

Czopki ..KastanoI“ do nabyda w aptekach, dro­
geriach iub w wytwórni MgT Wolski. Warszawa, ul. 
dota 14 Obiaśniaiace broszur? wysyłamy bezpłatnie 

Czopki roślinne ..Kastanol" stanowią nalraclonal- 
tieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z bemorol- 
lami 376f

'JOWOSCI WIOSENNI 
lorebkl damskie od 0.75
Parasole od 2.65
Parasole meside od 5.4f 
Walizy od 1.4t
<ufry
l eki płócienne 
teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Naitańsze źródto zakopo 
vlko w fachowym sMa- 
tzie srpecłahiym. gdzie 
wybór olbrzymi t wlas- 
ia oracownia Ceny krv 

rysowe
WIKTOR CZYSZ 

aoznań tri Szkolna 11 
naprzeciw Szpitala

R e k l a ma

dźwi gni ą

h a n d l u

O G Ł O S Z E N I A

1 SPRZEDAŻ

SPRZFDA.U
2 półroczne Foksteriery 
czyste! krwi angielskiej, 
dla znawców — amato­
rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 448.

PI ANINO
czarne, krzyżowe b. do- 
ore do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki. — 
Ostrów Kaliski 13.
_______ DO 442

PRAWDZIWY MIÓD 
żvwi i leczy. Zwracamy 
uwagę na artykuł: ..Bacz 
ność przed fałszerzami" 
w części redakcyinei.

KUPNA 1
KUPCIE

każda ilość odpadków i 
blachy cynkowei — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O  415

POKOJE

POKOJE
elegancko umeblowane - 
w pięknem położeniu, 
przy ogrodzie z osobaem 
wejściem, z utrzyma­
niem lub bez od zaraz 
ub później do wynajęcia 
Zgłusz, do Dz. Ostirowsk 
nr. 455,

PO K Ó .I
umeblowany słoneczny 
do wvtiaiecia. M. Bi­
lińska. Kaliska 3 1. o 437

WYNAJMĘ
ud zaraz pokói słonecz­
ny duży światło elektry­
czne. centralne ogrzewa­
nie. Adres Dzień Ostr 
448.

ROŻNE

GOSPODARZU 
Obecnie nie wolno za­
niedbywać dla świń. 
krów, kur prawdziwe.-. 
Centrnliny Michałow­
skiego. DOG?

..Dz ennik Ostre wski" ukazuje sie rano o K. 8 
1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
powoda za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
nan n — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8—1-ej ! 3—IS-eJ. — 
sie koszta telefonu — N ezamówionych rekopl 
Nakładem • czcionkami Drukarni .Dzennika

ta wyjątkiem dni p^świateczn — Abonament mfe 
2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż 

maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 
przy specjalnym wyt> rze miejsca oblicza sie w kaź 

tułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia 
nr. 201.783 — Adres Redakcji I Administracji:
Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyjmuje sie do 

sów nie honoruje sie,t nie zwraca — Redaktor odpo 
Poznańskiego" Sp Akcyjna w Poznaniu — ulica

sieczny: w ekspedycji 1.30 zł. i  odnoszeniem do domu 
szą. Jak strajki ! sabotaż pracy, wydawnictwo nie cd- 
nVm lednotamowy na stron e fl-clo łamowe) 12 gr. 
dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarialne w Poz* 
Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, teL 131. — Adminf-
eodz 14-e| dnia poprzedniego, oo tym czasie dolicza 
wiedzJalny: Jan Radomski w Ostrowie Poza — 
ocztowa 9 >— telefon 33-90 i 11-77


